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Fragment klatki schodowej w gmachu Ministerstwa Szkół Wyższych i Nauki przy Miodowej, który bul niegcyś magnacką 
rezydencją hetmana Bramckie^o. Podobnie Jak więks zošč zabytków Warszawy zburzorj przez hitlerowców, pałac został od­
budowany w dawnym charakterze przez wcadzę luaawą, jako jeden z pomnika w narodowej kultury, przystosowany do nowj icn 
zadań i przeznaczony na pomteozczm’e reprezentacyjn ch sal i pokojûw biurowych Minister twa (Patrz artykuł na str. 8/9).

Zdjęcia A. Pankiewicz



PO 11 /.|l /l>/ll POLSKIEJ ZJEI

W dniu 13 marca br. 1 Sekretarz AC PZPR Bolesław Bierut i członkowie delegacA KPZR 
na II Zjc^d PZPR, z N. S. Chruszczowem, I Sekretarzem C. K. KPZR na czele, zwiedzili Ma­
riensztat. Warszawiacy pamiętają dobrze, że Nikita Chruszczów stał na ciele pierwszej dele­
gacji radzieckiej, w początkach 1945 przybyłej do Warszawy, deklarując wszechstronną 
pomoc i współpracę Związku Radzieckiego i ludzi radzieckich przy odbudowie stolicy Polsku 
Obecnie ślady zniszczeń zostały już w zasadzie usunięte, rośnie socjalistyczna Warszawa- ° râr

nowych gmachów i całych dzielnic — za­
bytkowych, przemysłowych, osiedlowych — 
nie upoważnia bynajmniej do „spoczęcia na 
lawach“, do zaprzestania dalszych wysiłków 
w tej dziedzinie. Generalny plan Warszawy 
opracowany obecnie na okres 10 lat najbliż­
szych, jesi w trakcie precyzowania; podlega 
słusznej i trafnej krytyce Partii, musi u- 
względninć wskazania IX Plenum i II Zjaz­
du. Dalsza popraw1' (warunków pracy i ży­
da, dalsze podniesienie stopy życiowej — 
oto cele tego wszystkiego, czego będziemy 
świadkami ń współuczestnikami <w naszym 
mieście w Jatach najbliższych.

Szczególną wage przywiązuje się tutaj do 
poprawy (warunków mieszkaniowych. Zapc 
wiedziane na II Zjeździe oddanie do użytku 
w Warszawie około 25 tys. izb w 1954 r., a 
29 tys. — iw 1955 ir. — powinno stopniowo 
łagodzić sytuację w tej dziedzinie. Ulegnie 
dalszemu usprawnieniu i rozbudowie komu­
nikacja miejska; znaczne (kwoty przeznacza 
się na inwestycje wodociągowe i kanaliza­
cyjne. «

Istotną sprawą jest otwieranie nowych 
punktów usługowych. Niemniej ważną — 
wprowadzanie do handlu brakujących na 
rynku artykułów' pierwszej potrz by

Cały przebieg dyskusji na II Zjeździe stal 
pod znakiem ostrej nieraz, a zawsze konkret­
nej i twórczej krytyki. Nie zabrakło jej i w 
wystąpieniu przewodniczącego Jerzego Al­
brechta. Piętnował on złą jakość świadczo- 

* nych usług i produkowanych artykułów.

W przebogatej tematyce referatów i dys­
kusji II Zjazdu Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej sporo miejsca po­

święcono zagadnieniom nowej Warszawy, 
jako stolicy narodu i państwa, (budującego 
podstawy socjalizmu. W sprawozdaniu Komi- 
t :tu Centralnego PZPR Bolesław Bierut mó­
wił m. in., że... „szybka odbudowa (kraju 
i stolicy państwa — Warszawy ze zgliszcz 
wojennych jest przedmiotem naszej w pełni 
zasłużonej chluby narodowej, a rarazem 
przykładem wielkiej, nieocenionej siły przy­
jaźni międzynarodowej, której doświadczyliś­
my również i w tym dziele — jak w wielu 
innych — ze strony państwa radzieckiego. 
Wspaniał; symbol tej przyjaźni, dar naro­
dów radzieckich, przepiçno'v Pałac Kultury 
i Nauki imienia Józefa • Stalina zdobi dziś 
stolicę Polski Ludowej“.

Poza wzmiankami o Warszawie w poszcze­
gólnych -wystąpieniach, najwięcej materiału 
przyniesie wypowiedź przewodniczącego Pre­
zydium Stołecznej (Rady Narodowej Jerzego 
Aûhrecnta, Mówił on o olbrzymim skoku na­
przód w rozwoju stolicy, na .wszystkich po­
lach jej życia, od czasów I Xjazdu PZ^R 
w 1948 do chwili obecnej. Przyjrzyjmy się 
najważniejszym danym cyfrowym, podanym 
przez przewodniczącego Albrechta.

Liczba. Ludności, po uwzględnieniu rozsze­
rzenia granic miasta, wzrosła o 350 tysięcy. 
Ilość zatrudnionych doszła do pól miliona, 
przy czym odsetek zatrudnionych osiągnął 
53 proc, (przy 47 proc, w 1948 r.). Przemysł 
i budownictwo zatrudniają obecnie przeszło 
40 proc, ludności czynnej zawodowo. Nastą­
piło to na bazie poważnego wzrostu przemy­
słu w stolicy, iw pierwszym rzędzie metalo­
wego, elektrotechnicznego, precyzyjnego, o- 
dzieżowęg o.

Szczególnie wymowne są cyfry dotyczące 
budownictwa. W okresie od I Zjazdu zbudo­
wano w ÍWarszaiwie około 75 tys izb w 22 
dzielnicach miasta. Mieszka w nich obecnie 
około 120 <tys. ludzi — robotników, inteligen­
tów pracujących, artystów. Duże znaczenie 
posiada akcja remontów kapitalnych Objęto 
nimi przeszło 48 ity& izb, poprawiając znacz­
nie warunki mieszkaniowe ludności, szczegól­
nie w dzielnicach peryferyjnych.

Często się słyszy narzekania na komin i- 
kację w mieście. Ale słuszna nieraz kry­
tyka nie może nnm zasłaniać faktu, że ko­
munikacja warszawska rozwinęła się bardzo 
poważnie, że przewozi dzisiaj dwa razy iwię- 
cej pasażerów niż w 194H r., a dwa i pól 
raza więcej atiż przed (wojną. -Rów: e czę­
sto (narzekamy <na pracę placówek handlo­
wych Ale i tutaj dominuje fakt, że ■wzrosła 
ogroi r.nie sieć uspołecznionego handlu i usług. 

że trudności i braki są prz.nVažnje wtórny­
mi przejawami wzrostu, że świadczą zarazem 
i o naszjch rosnących potrzebach i wyma­
ganiach. Jeszcze iw 1948 r. w Warszawie 
mieliśmy tylko około 1000 sklepów uspołecz­
nionych. Dzisiaj — mamy ich przeszło 4500.

Tak więc którejkolwiek dziedziny życia 
miasta i jego ludności dotkniemy, wszędzie 
znajdziemy przejawy rozwoju, doskonalenia, 
postępu, lepszego obsługiwania cziow.eka 
pracy - mieszkańca Warszawy.

Warszawa jest więc poważnym ośrodkiem 
przemysłowym. Warszawa jest także dużym 
ośrodkiem szkolnym, jeżeli iw jej szkołach 
i wyższych uczelniach kształci się około 160 
tys. młodzieży. Warszawa jest jeszcze i mia­
stem wspaniałych zabytków, będących świa­
dectwem naszej narodowej kultury, dopro­
wadzonych do stanu, o jakim się nikomu 
nawet nie śniło w okresie przedwojennym, 
burżuazyjno - kapitalistycznym, gdy stosu­
nek człowieka do człowieka był regulowany 
wyłącznie przez pieniądz.

Ale usunięcie z Warszawy tragicznych śla­
dów wojny, zbudowanie z takim rozmr.chem 

Wysunął, jako jedną z zasadniczych przyczyn 
trudności lokalowych w stolicy, nie przemy­
ślaną akcję rozmaitych ministerstw i urzę­
dów ściągania do Warszawy pracowników z 
terenu.

Treska o neprawę ‘bytu człowieka pracy nie 
jest, jak wiadomo, czymś nowym. Tkwi ona 
w samym założeniu ustroju socjalistycznego 
Słusznie też przypomni: 1 tutaj przewodni­
czący Albrecht słowa BoJ.esjawa Bieruta, wy­
powiedziane jeszcze w lipcu 1949 r.: „Naczel­
ną zasadą budownictwa socjalistycznego jest 
troska o najlepsze warur' i twórczego rozwo­
ju człowieka“. Prawda ta z nową siłą prze­
mówiła do całego społeczeństwa polskiego z 
trybuny II Zjazdu wielkiej, .bohaterskiej, 
przodującej narodowi wr gego walce i' pracy 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej.

Zjednoczeni w szerokim, powszechnym 
Froncie Narodowym, zcementowani miłością 
do ojczyzny i jej stolicy — Warszawy^ wal­
cząc o umocnienie pokoju także i przez po­
kojowe budownictwo — przystępujemy z ca­
łą energią 1 zapałem do realizacji nowych 
zadań. 1 i

Jerzy Kuryluk

■W dniach historycznego II Zjazdu PZPR mieszkańcy ąaszej stolicy spoglądali na pięknie 
'udekorowany, a wieczorem iluminowany gmach Komitetu Centralnego PZPR z uczuciem 
wdzięczności za- wszystkie dotychczasowe osiągnięcia, z wiarą w dalsze sukcesy narodu, 
kroczącego wytrwale drogą do socjalizmu pod przewodem Polskiej Zjednoczonej Partii 

Robotniczej.
Fot. A. Funkiewlcz
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MMZOM.1 PARTII ROBOTNICZEJ

Poważnie rozrósł się przemysł metalowy, 
elektrotechniczny, precyzyjny, odzieżowy. 
Na zdjęciu: hala mont. FSO na Żeraniu 

W okresie od I Zjazdu zbudowaliśmy 75 tys. 
izb, w 22 dzielnicach, dla 120 tysięcy ludzi. 
Na zdjęciu: delegaci na II Zjazd na MDM 

Stanął w sercu Wi rszawy Pałac Kultury 
i Nauki, wyraz pomocy narodu radzieckiego. 
Na zdjęciu: delegaci oglądają Pałac K,iN

Komunikacja rozwinęła się bardzo poważnie 
i przewozi 2,5 raza więcej osób niż w 1939. 
Na zdjęciu: nowa linia tramwajowa na Żerań.

W 1948 mieliśmy ok. 1000 uspołecznionych 
sklepóv/, dzisiaj mamy .ich już-przeszło 4500.
Na zdjęciu: wnętrze sklepu „Delikatesów“.

Ilość prac, lecznictwa otwartego wzrosła dwu­
krotnie, przybyło ok. 2000 łóżek szpitalnych. 
Na zdjęciu: w jednej z klinik położniczych.

W okresie czasu od I Zjazdu wzrosła prawie 
trzy i półkrotnie ilość miejsc w żłobkach. 
Na zdjęciu: w nowym żłobku na Grochówie.

W warszawskich Uczelniach uczy się, lącz~ 
nie ze studentami, około 160 tys. młodzieży. 
No zdjęciu: audytorium w gmachu SGP i S.

Nowe gmachy szkolne posiadają wszystkie 
niezbędne tu urządzenia, instalacje, pomoce. 
Na zdjęciu: świetlica w szkole na Służewcu.

Powstające domy kultury spełniają ważne 
zadania natury społecznej i artystycznej. 
Na zdjęciu: Wojew. Dom Kultury Zię. Zaw- 

Warszawa zyskała 5 nowych parków i Cen­
tralny Park Kultury, powstający na Powiślu. 
Na zdjęciu: w parku Kultury i Wypoczynku.

Dźwignięto z gruzów zabytki 700-letniej hi­
storii Warszawy, odbudowano Stare Miasto. 
Na zdjęciu: delegac. na Zjazd nc Rynku.

Zdjęcia: CAF. F. A. Kaczkowski, E. Kupiecki. W. Krzyżanowska. A. Milial 1 J. Smogorzewski.
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STOLICA. Nr 13 (321), 28 marc. 19M r.

zOLIBORZ. Roz mu
(Z h wartle części ia< nr J blol i 
\W' 4 ~t ul. Wyspiańskiego. W

bloku 5 polożc .,in naprzeciw­
ko, kończy się mury p.wnic. Brygady 
robocze kopią wykop pod pi< :y 
blok orzy ul. Stołecznej. Będd 1 ;o 
3-piętrowy budynek o kubaturze 22 
tys. m3 i 216 bach.

BIELANY. Za pomocą 2 igreg. 
rów t nku się wnętrza bloku przy 
ul Lisowskiej 29. brygady tynkar­
ski pric.iji, rťwnija h .ym »awi- 
1 nie FiHI >rzy ul. Podleśnej. W | 
wllonle prawym przystąp.ono d< ro 
bót murowych.

MŁYNÓW. W reprezentacyj..;m 
kieple meblowym przy ul. 'olsklej 

8a trwaj? rob« < posadzkarskle.

■ (URANÓW. Sztukatorzy zdo­
bią wnętrza 2 sal kinowych 

' W1 przy ul. Nowotki. X • ia su) 
obliczona Jest na okoio 350 

miejsc.
TRASA NS Mechanlcz- > tynkowa­

nie odbywa w » oku 156. NaJI< p 
sze wyniki jsi.»,a 10-osobowy zespół 
XI: elowa. ’ry —r*» - *ykonuje około 
300 m tynki ,.jnnl< .

WOLA. Przed t rmlnem wykończo­
no zmiękczalnii urody przy ul. Ka- 
spmka Budynek o kubaturze 1.200 
m3 oddano do użytku (bez elewarii) 
z~ikła«3om Radiowym.

’ TRAKT STIREI WARSZAWY, 
SERIA II. Wykończono i pm 
gotowane oddania bloki 
przy ul. i riętojańskiej 25, 27, 

) I Zakroczymskiej 2/ — ogółem 
96 łzb mieszkalnych Na budowle 
Krzywe Ku.ro 30 robotnicy układają 
stropy I p. Wlężbę dachów wykonu­
je j na budynku Nowom. Jska 6/8.

STARl .41 AL. O. W biuro» :u p>_y 
ul. Długiej ?3, pr:ez> iczcnym ■ 
Biuro Projektów łączności, wykań­
cza sin wn. Irza.

B NOWY ŚWIAT /SCHÓD. V jno- 
r s wiono roboty terenowe, mają­

ce na celu uporządkowanie ca­
li go >si< dla i ozdobienia go w 
zl >1tń.

WuLA. Przy ul. Redutowej powsta- 
Je zespół bucynków (biurowi’ < i ■ war­
sztaty) dl: ~~chniki OL >ługi Sa. .o 
chodów. Obecnie budowniczowie 
przystąpili do szalowaniu hall na­
praw 1 ni cwyklo ciek wg konstruk­
cji, proj. in: Dobr wolskiego.

lóDMIEŚCIE. Przystąpiono 
rozbiórki domów przy u : arszał- 
kowsklej 137. ołc>‘ 43, koniuszki 
2/4 I Pańskiej 3/7. W k łnyr toku 

■owadzone są roboty przygotowaw­
cze (urządzenie i z»qospoda. o’ ani' 
1 _. nu) pod budo' ,ę nowego c‘ Jrca 
iródmiejukił go przy ul. Chałubiń­

skiego.
MOK.ITÓW. Brygady ‘ynkują 

(Z M) pomieszczenia, przeznaczone 
\W5 ' na pocztę w 1 idyni u 2 pi / 

al. iłlepodległo id Rozpoczęto 
wykopy przy ul. Rucłewicki J 8, 
gdzie zoitar. . wybudowana aula dla 
SG

CHOTA. Komisja rozpoczęta 
». itępny c >iór budynku nr 2 o 1 6 
izbach. Budów nici e zgłosili goto­
wość prz-ki tania żłobka w budyr1 J 
j a. Instala— rzy zakładają urzi _z - 
ma c. c. w ' JC* iku -zkolnym przy 
ul. Radomskiej.

1 LATAWIEC. Zakończono wyko­
tu Mj py szerokoprzestrzenne pod 

blok 11 .Na bloku 115 bry­
gady betonują fundamenty.

m. :. normy osi: ga tu z: iłi ga Ka- 
mlńskiego.

SIELCE. Przygotowano do oddania 
blok 20 przy ul. Zakrzewskiej z dwo­
ma sklepi «ni — szewskim i ’-riiwiec- 
klm.

’X GROCHÓW III. Budowniczowie 
i „ przekazali do użytku blok 52 

17, o kubaturze 7." 10 m« | 107 
' izbach.

PRAGA II. W szybkim tempie pr- 
cujr «.Uspoły malarz; I posadź ny 
wykańczając dwli pi'rw.«r klitki 
schodowe bloku 33. N 1 ukończeniu 
J s blok 17 (Dom Matki i Dzi :ka). 
V bloku 9/9 przekazano do użytku 
7 nowych sklepów.

NOWY DOM KULTURY NA BRÓDNIE

Ktoś obcy i niezoi Nitowany 
w terenie nie błądzi jed­
nak dlu go. Wystarczy za­

pytać któregokolwiek przeci.vd- 
nia. Drogę umie iwsknzać każdy 
mieszkaniec dzielnicy. Dom Kul­
tury stanie nieopodal ulicy Wy­
sockiego. Do nie dawna jeszcze 
trudno było budowę zauważyć, 
lecz teraz świeża belk t wanie da­
chu przyciąga oczy.

Nareszcie Bródno, ta odległa 
od śródmieścia Warszawy i cią­
gle jeszcze zaniedbana dzielnica 
»■trzyma własny Dorn Kultury 

Na tę pierwszą i jakże potrzeb­
ną placówkę kuburalną czegają 
mieszkańcy dzi: lnicy c d dawna. 
Dlatego zainteresowanie budową 
u śród okoliczne. ludnoś ci jest 
ogr< mne.

W prowizorycznym pomiesz­
czeniu, zbudowanym «lia załogi, 
oglądamy plany przyszJ ego do­
mu. Dwa skrzydła rozciągną się 
wzdłuż ulicy Wysockiego. Dom 
będz!r parterowy. Duże okne za­
pewnią wnętrzu wiele światła. 
Szerokie wejście frontowe ozdo­
bią cztery kolumny.

Ota skrzy dła są zbudowane 
symetrycznie. Po lewej stronie 
będzie się mieściła świetlica, sa­
la do gier sportowych 1 kilka 
małych pomieszczeń administra­
cyjnych. Po prawej —.kawiar­
nia. czytelni,- i kuchnia. Na 
wprost wejścia — prosto z hallu 
wejdziemy do sali v idowiskť wej. 
Sala ta, o długości ok. 60 m, bę­
dzie także przystosowana dc wy­
świetlaniu filmów.

Bezpośrednio na budowie mo­
żemy- przekonać się, co już zro­
biono. Cały budynek podciągnię­
ty jest do wysokości dachu W 
niektórych partiach robotnicy 
klada střep i belkowania dachu, 
na którym uiożo.ia zostanie ko 
Iotowl dachówka. S? już nawet 
dokładnie wyznaczone miejsca 
w których v hallu i w sali wi­
dowisk swej — staną Kolumny.

Przystąpiono już do pracy wzy

Szkielety kolumn także są przy­
gotowane. Zdawałoby się — tyl­
ko tonować — ale to nie takie 
proste. Choć gdzie in dziej zie­
mia już dawno odmarzła, między 
můrami jest jaszcze tw< rdsza od 
lodu. Aby kolumny nie zapada­
ły się potem w dół, ziemia musi 
c zmarznąć zup inie. Więc z be­
tonowaniem trzeba jeszcze pocze­
kać. Oprócz betonowania jest 
wiele innych zajęć. Pelią parą 
idą na pryklad reboty ciesiel- 
skie. Wkrótce rozpoczną się pra­
ce instalatorskie.

Dom Kultury na Bródnie — to 
pierwsza w Wu. izawie budowa- 
czyn społeczny. Na zaoszczędzo­
nym z wielu budowli materiale 
pracują murarze Zjednoczenia 
Budownictwa Przemysłowego nr 
4 w Warszawie, cieśle, instala­
torzy, robotnic y z różnych sto­
łecznych przedsiębiorstw. Często 
po południu (przychodzą dzieci 
szkolne i mieszkańcy prtlisklch 
bloków.

Żywo interesują się przebie­
giem .»bót Iromitety błokow ?, 
które zmobilizov ały mieszkań­
ców do pomocy, zwh szcza * w 

zu/cladaniu ujtęźby dachowej 

pierwszej fazie budowy, "tiedy to 
trzeba było dostarczyć -wiele ma­
teriału budowlanego. Obecnie 
komitet blokowy nr 7, którego 
pizewodniizącą jest Pelagia Gel­
ler, pedjął się dostarczyć na bu­
dowę 1500 sztuk cegieł z roz­
biórki.

Pierwsza w Warszawie budo­
wa społeczna boryka się z wie­
loma ‘ rudnościami. 'Do naipj- 
waíťiejszych należy : deregulaK- 
na destawa maleriału.

We'm tek tego ułożony poprzed­
nio h .-mcnogrnm p^ac staje się 
nieaktualny. O becnie na przy­
kład nie ma prpy na pokrycie 
dachu sali «widowiskowej. Brak 
również sprzętu instalatorskiego.

Atr bdeją iiudr win. ’zy h jes' 
wyko.iczcnie Demu Kultury na 
rocznicę Rewolucji Październiko­
wej. Mieszkańcy Bródna czekają 
na otwarcie Domu Kiltury z nie­
cierpliwością. Warszawskie Zjed­
noczenia Budowlane powinny 
przyjść załodze Domu z jeszcze 
większą, niż dotychczas, pomocą.

Nareszcie Bródnt zaniedbana niepdi/ś dzielnica, jtrzirma własn /, specjalnie zbua 'wany Dom Kultu j 
’ Zdlęcla J Smogorzewski
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STOLICA, Nr (Xil). 2L marca 19!« r.

W stołówce OZR przy BW 5 fal. Stalina 37): miły uśmiech kelnerki Jaiłuiig. Pizesmyckiej uprzyjemnia spożywanie obiadu stołrwnikor.., 
w tym wypad tu Szczepaiiow. E.eniarjowi, robotnikowi z BW 5, i Lucynie Kotlarz, pracownicy MHD, korzystającej z tej dobrej stołówki.

Fot. F. A. Kaczkowski

W ODDZIALI ZAOPATRZENIA „PIĄTKĘ’

Smaczne i obfite są obiady w stołówce 
<przy *uŁ ■Częatochciv_kiej, odkąd zajął 
się nią Ośrodek Zaopatrzenia Robotni­

czego przy na-.zym Zjednoczeniu BMW 5. 
Inacze’ bywało tu dawniej,-gdy stołówkę pro­
wadź'! W-SS. Narzekaliśmy wtedy. — porcje 
małe obsług." niegrzeczna, podają tam tak z 
łatki, lokal brudny. Zupełnie jak w przedwo­
jennej garkuchn- dla ubogich...

Nic dziwnego, że korzystających z ob.adów 
było z każdym dniem mniej.

Obecnie stołuje się tu około 300 osób — 
budown.czych Ochoty. Jesteśmy wszyscy za­
dowoleni, chwalimy <kiei iwnictwo stołówki, 
kucharki i uwijające się wśród stolików, 
zawsze pogodnie uśmiechu ęte kelnerki. O- 
biady są bogate w kalorie, dwu lub trzy da­
niowe. Abonamentów kosztują 4.30 zł jed­
norazowe — 5.50 żł.

Równie wzjrowo prowadzone są dwie inne ’ 
. ołówki, przy ul. Madalińskiego i w al. Sta­

lina 37. W dużej m.erze dostawcami mięsa, 
surowych i iuszonych owoców i jarzyn są 
prowadzone przez OZR gospodarstwa rolne: 
Tłubice w pow płockim (majątek 25 ha z 
nowe wybudowaną chlewnią na około 70 tucz­
ników; oraz przejęte 1 stycznia br od PGR 

gospodarstwo w Gadziejow cach, które na­
stawione będzie głównie na produkcję wa­
rzyw. Nadwyf. ę płodów rolnych rozprowa­
dza OZR wśród pracowników Zjednoczenia, 
zaopatrując ich w owoce, iarzyny świeże i su­
szone, a w przyszłe ś.’i — i w mięso. Wszyst- 
ide towary sprzedawane są po cenach niż­
szych, niż rynkowe.

W pięknie położonych Radziejowicach OZR 
prą nie uruchomić wczasy -niedzielne. W tym 
celu wystosowano już pismo do Min. Kultu­
ry i Sztuki z proabą o oddanie OZR zabyt­
kowego pałacu Radziejowskich, w którym 
można oy urządzić święta, cę, jadał iię iłp. 
Pragnęlibyśmy bardzo, żeby projekl OZi. 
został zrealizowany. Są tu śliezr. ; okolice 
stawy, rozległy park, w ktirym zostanie u- 
rządzone boisko sportowe. Jedny-.i słowem— 
idealne warunki dla świątecznego wypoczyn­
ku.

Jeżeli już mowa o piatach i projektach 
OZR io należj również wspomnieć o dosko­
nałym pomyśle wprowadzenia placówek 
sprzedaży kominowej. Ułatwiłaby ona pra- 
CjWT.ikom wyprzedaż n .^potrzebnych meraz 
przedmiotów, nie ob bąkając ich wysoką staw­
ką, pobieraną przez sklepy komisowe.

W <najbl_ższym czasie uruchomiony będzie 
ównież punkt krawiecki, specjalny kiosk 

rozprowadzający nadwyżki z gospodarstw 
rolnych i wart etat rzeźniczy.

Do tej .-ory czynne są dwa punkty szew­
skie, w których pracownicy ZBMW-5 nogą 
reperować i żelować obuwie, płacąc mniej 
więcej o 20 proc, mniej niż w fklepacn spół­
dzielczych, i 7 bufetów zaopatrzonych w na­
poje, kiełba.ę papierosy. Ponadto Ośrodek 
Zaopatrzenia Robo tarczego BW-5 wadzi 
sprzedaż ratalną wielu przedmiotów, jak ze­
garki, apamty radiowe, rowery, matcńały 
wełni: ne, fclófe byłyby >dla nas niedestę one, 
gdyby trzeba było je kunić za gotówkę. Za­
potrzebowanie jest je inek duże i OZi nie zas­
pokaja go jeszcze w pełni. Dlatego są i nie­
zadowoleni padają pytaniu „Dlaczego nie 
ja“...

Ale, mówiąc ogólnie o dziali tności nasze­
go OZR, mulmy stwierdzi* ze odkąd istnie­
je na terenie zakładu pracý, odczuwamy co­
dzienną troskę o zaspokojenie u iaszych po­
trzeb, zainteresowanie naszym życiem, dąże­
nie do podniesienia go na wyższy poz’jm.

Helena Walnlcka 
Korespondent ZBM-5
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„Tajemniczy“ sklep na Grochówie z opusz­
czoną kratą żelazną, nie maja-cy sz yldu...

Znajomym podoba się moje mieszkanie.
Ja jestem bardzo zadowolona. Miesz­
kam na Grochówie II w nowowznie- 

.sicnym bloku, sercu wyrastającej, socjalis­
tycznej dzielnicy "Warszawy. Wygodne, przy­
tulne, słoneczne pdkcj? sprawiają, że miesz­
kańcy Grochowa — ludzie z różnych stron 
Warszawy, z różnych stron Polski — z ra­
dością wracają po pracy do swoich mieszkań. 
Zaujwdony jest (również popularny kioskarz 
z „Ruchu“, stary mieszkaniec Grochowa. Na 
jego oczach ta dawniej zaniedbana dzielnica 
robotnicza prz< kształciła się nśe do poznania. 
Znikł;, nędzne rudery. Nie ma śladu po cha­
łupie, w której en w jednej izbie gnieździł 
się z całą rodziną. Dáš ma wygodne, dwu- 
pukojowe mieszkanie. ■! też z radością wraca 
do domu.

MAŁE CIENIE WIELKICH RADOŚCI
Na jąsnym horyzoncie grochów" an są jed­

nak chmury. Małe, ale przykre cienie, za­
kłócające jasność codziennego dnia. Do mie­
szkań na wyższych piętrach nie zawsze do­
ciera -wcda, gaz nie zawsze pali się .pełnym 
gazem’, zagadkowe rozmieszczenie 'kontaktów 
elektrycznych jed zupehûe niepraktyczne, 
nieprzystępnych ścian nie ,.zmoże“ żaden, 
nawet „szwedzki“ gwćżdź. Brak jest pralni 
i suszami. No i wielkie zmartwienie gospo­
dyń. słynne warszawskie okna o dużych, 
pięknych, podwójnych szybach. Próbowałam 
je umyć. Uzbrojona iw dłuta, obcęgi i młotki 
przypuściłam szturm do miedajacych się na­
wet poruszyć śrub w ramach {'dennych. Na­
iwna słaba kobieta! Przyszło z odsieczą trzech 
męzczyzn — chłc.py na schwał. Pocili się 
długie godzjiy. Sruby zwycięsko odparły 
ich. atak. Proszone o pomoc od kilku miesię­
cy, systematycznie co tydzień, czynniki nad­
rzędne: budownictwo i administracja nie ru­
szyły an. palcem, ani dłutkiem. I tak <w wielu 
mieszkaniach brudne szyby wstydzą się coraz 
jaśniejszych promieni słonecznych. A podob­
no to takie proste... Mój znajomy, inż. Mierz­
wiński ze Stamnogrodu, mieszkający w no­
wym esiedłu na Koszutce II, opowiadał, że 
stalinogrodzcy budowniczowie znaleźli wyj­
ście: zamiast śrub wmontowali zakrętki -- 
coś takiego jak „motylki“ przy Kolach rowe- 

tA G1ZOĆHOM££ 
rowych. Odkręcić je może nawet słaba ręka 
kobiety .

DOM 
WYPEŁNIONY „ENERGIĄ KOSMICZNĄ“
Jedno z przedwojenny*'1' .pism publil ?wało 

kiedyś rozrzewniają* ą 'hstorię wyczyi.ów 
jasnowidza Ossowietókiego, który „wypełnio­
ny energią (kosmiczną“, dźwiga! â wpraw 1 
w ruch »vzedmioty be: dotknięcia «ręką. Nie 
ma wprawdzie jasnowidza na Grochówie, 
ale jest dziwny dom — tolck 235, rtóry drży 
i huczy. Energia, która nim włidi, to po 
prostu zmontowana w tym bloku wielka fa­
bryka - ciepłownia osiedlom a. Maszyny hu­
czą — takie ich prawo, gdy pracują (a pra­
cują 24 godziny na dobę), a huk i drgania 
udzielają się demowi. Oddzirtywują bez 
p z'rwy, bardzo szkodliwie, na zdrowie mie­
szkańców Zlikwidowanie tej sprawy postę­
puje niezwykle opieszale. Ciepłownia osied­
lowa ma jeszcze inną stronę medalu: „ema­
nuje“ z siebie olbrzymie ilości sadzy, zanie­
czyszcza powietrze i wywala całe hałdj mia­
łu węglowego. Jest specjalne ogrodzenie — 
redzaj podręcznego składu opału. Ale eam ast 
do środka oj rodzenia, wysypuje się wçg'el 
do koła budynku. Na węglowych pagórkach 
chętnie bawi się mój biały piesek, przeobra­
żając się. w czarnego potworka. Ale miesz­
kańcy Grocho-wa nie mają widać poczucia 
humoru. Narzekjją, że po ciemku na zwałach 
żużlu można złamać <nogę, że pył węglowy 
wciska im się do mieszkań i ■wszystko bru­
dzą...

SAMI NIE WIECIE, CO POSIADACIE
Osiedle Grochów II rośnie w imjonującym 

tempie. Nie przeszkadza temu zima.- Trwają 
prace przy budowie domów' akademickich, 
żłobków, przedszkoli, przygotowuje się bu­
dowę nowej ulicy, ciągle otwierają się nowe 
sklepy.

Sklepy na Grochówie II są na ogół nieźle 
zaopatrzone, tylko mało kto z mieszkańców 
osiedla wie o tym. Skarbów ich niełatwo 
odkryć, niełatwo ujawnić nawet samo ich 
istnienie i branże. Piękne wnętrza dobrze 
urządzonych grochowskich placówek handlo­
wych zasnute są cd ulicy nigdy nie podno-. 
szonymi- kratami. Za szybą wstydliwa ta­
bliczka odkrywa charakter sklepu dopiero 
po możliwym tylko z bliska odcyfrowaniu 
drobnego napisu Niektóre sklepy w ogóle 
nie mają wystaw, a dyrekcja (jak np. dy­
rekcja MHD, której podlega sklep winno- 
cukierniczy nr 320 przj ul. Kcbfelśłdej) wca­
le się o to me troszczą. Brak jakiejkolwiek 
trojici o reklamę — zdrową, dobrą, reKl«mę 
obniża cbro«.y w sklepać’i. co w niektórych 
wypadkach skłania dyrekcję dc wręcz nie­
właściwych posunięć, jak likwidowanie pla­
cówek handlowych

Sklep spożywczy na ulicy Kozielskiej u- 
rządzit sobie magazyn skrzyń na chodniku

Tymczasem r" lep; grochowskie wśród tych 
mieszkańców, którzy je „odkryli“, cieszą się 
dużym uznaniuB. Na pochwały zasłużył 
sobie personel wielu sklepów na Grochówie 
II — z wyjątkiem oklepu mięsnego przy irogu 
ul. Kobielskiej i Wiatracznej i kilku innych. 
Natomiast <wykorzystan:e pomieszczeń i roz­
mieszczenie sklepów pozosta nia wiele do ży­
czenia. Sklepy Sipożyweze o warzywnicze nie 
mają właściwego zaplecza, opakowanie towa­
rów: paczki, flaszki itp. leżą przy drzwiach 
,w sklepe lub na ulicy. Schowany
tajemniczo za -umieszczonym na froncie za­
kładem krawieckim tkwi prawie pusty pięk­
nie wyposażony bar mleczny przy rogu 
Siennickiej i Grochowskiej. W pobliżu dwóch 
dużych mydłami otwiera się obecnie sklep 
o wielu podobnych towarach — drogerię. Na­
tomiast brak cukierni, aestauracji czy ka­
wiarni.
A GDYBY 17-ka... CZYLI MODŁY no MPK

Mieszkańcy Grochowa, wszyscy: kobiety 
i mężczyźni, młodzi i starzy — to ludzie wy­
sportowani, .prawńający dwa razy dziennie 
forsowną (_ mnastyk ;. Nie, nie (w dernu — na 
przysta rkach trrrmwajowych • Rano, gdy ja­
dą do pracy, i wieczorem, gdy wracają. 
A gimnastyka ta wymaga arieleedy iście cyr­
kowej, akrobatycznej zręczności Kto jej nie 
posiada, musi jechać w przeciwnym kierun­
ku do końcowych przyst anków. „Vmcgrona“ 
przy „24“ i „102“ są znane w całej Warsza­
wie. A może znalazłoby się jakieś wyjście? 
Ktoś sprytnie zauważył, że „17“ na odcinku 
od alej Jerozolimskich do Placu Trzech 
Krzyży jest prp.wie niewykorzystana. A goy- 
by ją puścić kilka przystanków dalej — na 
Grochów do Wiatracznej, by tu na pętli za­
wracała? Przecież setki łudzi, właśnie mie­
szkańcy Grochowa II i III, wysiadają przy 
Grenadierów i "Wiatracznej. Pomysł ten .pod- 
dajemy szybkiej rozwadze MPK.

Mieszkańcy Grochowa II mają swoje wiel­
kie radości, ale maja też i drobne, dokucz­
liwe kłopoty. A nie -.upominajmy, że w wal­
ce o to, by ludzie pracy latwieJ i lepiej żyli, 
nie ma spraw małych i błahych.

Wanda Mossoczy
Zdjęcie : J Smogorzewski

Przestrzeń mięazp blokami na Grochówie została uporządkowana Dom, w którym mieści się kotłownia, nazwali mieszkańcy „drżącym".



Dyskusja o architekt arze .Młynowa

OSIĄ GNIĘCIE ALE NIE RECEPTA

iV porównaniu z dawnymi, „pudełkowatymi“ damami Młynowa..
Fot. CAF

Czy projekt osiedla Młynów V 
uważam za wartościowy i czy mi 
sie on podoba? Niewątpliwie tak. 
Czy to dowód, że nie mam sze­
regu zastrzeżeń i wątpliwości w 
stotunkn do rozwiązania zarów­
no niektórych fragmentów urba­
nistycznych, jak też opracowania 
aichitektonicznego poszczególnych 
budynków’? Oczywiście, że nie. 
Zastrzeżenia takie istnieją, dzie­
liłem się nimi z projektantami, 
dyskutowałem o nich z kolegami, 
wysuwane zresztą były również 
w publicznej dyskusji, toczącej 
się w „Stolicy". Suma tych uwag 
krytycznych, wypowiedzianych 
przez najlepszych nieraz fachow­
ców i tych, którzy oceniają zdo­
bycze naszej architektury z po­
zycji masowego odbiorcy — sta­
nowi cenny materiał de wyko­
rzystania przez projektantów. Nie 
wyobrażam sobie zresztą projek­
tów bezbłędnych we wszystkich 
szczegółach; trudno jest też sobie 
wyobrazić, aby wszyscy ludzie 
mieli jednakowe upodobania i 
poglądy na piękno. Ważne nato­
miast jest stwierdzenie, czy pro­
jekt spełnia zasadnicze postula­
ty, stawiane now’ej naszej archi­
tekturze, czy stanowi postęp w 
dążeniu do znalezienia nowych 
fcim, zgodnych z humanistycz­
nymi tendencja ii naszaj socjali­
stycznej sztuki.

W takim ujęciu, moim zdaniem, 
projekty dla Młynowa V Si nie­
wątpliwie idużym krokiem na­
przód. Porównanie z dawnymi, 
„pudełkowatymi“ domami miesz­
kalnymi Młynowa, z ich urbani­
sty cznym usytuowaniem, lekce­
ważącym podstawowe wymaga­
nia kształtowania wielkich miast 
— jest najlepszym, bo widomym 
dowou .m, że projektanci nie za­
trzymali się w miejscu, rozwijają 
swoje umiejętności fachowe, a 
ich poglądy artystyczne? dojrze­
wają w oparciu o słuszne prze­
słanki estetyki. Projektanci Mły­
nowa zadokumentowali zresztą, 
że doświadczenie zdobyte przy 
projektowaniu tegc osiedla po­
trafią przenosić do innych swo­
ich prac, czego dowodem było o- 
publikowane w swoim czasie al­
ternatywne rozwiązanie zachod­
niego odcinka Trasy W-Z, odzna­
czaj .ce się ciekawą, śmiałą kon­
cepcją generalną, właściwym poj­
mowaniem potrzeb funkcjonal­
nych i plastycznych naszej sto­
licy.

Jakie dodatnie cechy widzę w 
dyskutowanym projekcie Młyno­
wa V? Przede wszystkim jasność, 
czytelność planu urbanistyczne­
go, zapewniającą przyszłym mie­
szkańcom i przechodniom łatwą 
orientację w układzie całości o-, 
siedla. różnorodność wrażeń i e-

fektów poszczególnych jego par­
tii. Mogło to być osiągnięte przez 
sharmonizowanie całości kompo­
zycji z poszczęrolnym, jej wy­
cinkami, przez organiczne po­
wiązanie c:;ęści z całością. Za­
chowana została również w za­
sadzie gradac ja napięcia wyrazu 
plastycznego między głównymi 
aitenarni, przecinającymi osiedle 
i położonymi wr środku wnętrza­
mi mieszkalnymi. Licnumental- 
ność i kameralność, patos i zdro­
wa romantyka, o których tak 
często czytaliśmy w wypowk 
dziach, a które u wielu dysku­
tantów niewiadomo z jakiej 
przyczyny wykluczały się wza­
jemnie, znalazły moim zdaniem 
właściwe miejsce w projekcie 
Młynowa.

Drugim, bezprzedmiotowym we­
dług mnie dylematem, zabierają- 
cjm wiele miejsca w dyskusji, to 
zagadnienie: czy Młynów’ powi­
nien być renesansowy czj- też nie. 
Tep problem nie istnieje. Mły­
nów budowany jest w połowie 
XX wieku, w zupełnie innej e- 
pocc historycznej, innych wl- 
nurkach ekonomicznych, politycz­
nych, przy innych możliwościach 
technicznych. Zmieniły się po­
trzeby i upodobania, i tych, któ­
rzy budują, i tych, dla których 
jesi budowany. Okres renesansu 
minął już dawno i bezpowrotnie.

Inną natomiast sprawą jest, 
do jakiego okresu i w jaki spo­
sób nawiązują swe prace projek­
tanci. Uważna za wartościowe to 
właśnie, że w okresie ślepego 
ni< raz naśladowania heurichow- 
skiego „klasycyzmu", powszech­
nego w tym czajie w praktyce 
warszawskiej i z zatrważającą 
szybkością rozszerzającego się na 
pozostałe dzielnice kraju, autorzy 
projektu Młynowa nie poszli po 
linii najmniejszego oporu i po­
trafili wskazać na duże i nie- 
wyczemane możliwość:, tkwiące 
w "aszych najlepszych ira«ly- 
cjach narodowej architektury.

Czy dość twórczo nawiązali do 
tych tradycji? Odpowiedź na to 

pytanie Wymagałoby dłuższej i 
niewątpliwie bardziej wnikliwej 
analizy. Osobiście uważam za 
cenne wprowadzenie nowych po­
działów elewacji, śudale i kon­
sekwentne operowanie wątkiem 
ściany, próby zastosowania prze­
tworzonego detalu, opartego na 
tradycjach renesansowych; cho­
ciaż, jeśli chodzi o detal i roz­
wiązanie niektórych większych 
fragmentów architektonicznych, 
nasuwa mi się jeszcze sporo zá­
šti zeżeń (na przykład zwieńcze­
nie narożnej wieży w budynku 
na Górczewskiej).

Podobnie mam chyba uzasad­
nione pretensje do organizującej

to skusję redakcji, jak i do pro­
jektantów, że nie pokaza"! pla­
né w poszczególnych budynków. 
Nic powinno się w zasadzie mó­
wić, czy budynek jest dobry czy 
zły, widząc jedynie jego szatę 
zewnętrzną, kióra, choćby naj­
ładniejsza, nie może być ocenio­
na właściwie bez porównania z 
użytkowym rozwiązaniem wnę­
trza. A można mieć wątpliwości 
co do ustawności mieszkań w 
ośmiokątnej wieży, gdyż przy 
naszych niewielkich normach po­
wierzchniowych pokoje o ścia­
nach ustawionych pod kątem 
rozdartym nie będą chyba zbyt 
wygodne. Należy się również 
spodziewać klatki schodowej nie 
oświetlonej świat* m bezpośred- 

* nim, co przy deść znacznej wy­
sokości budynku należy uważać 
za rozwiązanie niekorzystne. Za­
strzeżenia te nie podważają jed­
nak ogólnie przyjętej przez pro­
jektantów drogi.

MDM jest niewątpliwym osią­
gnięciem w rozwoju naszej archi­
tektury powojennej, a przecież 
nie powinien i nie nKiit stać się 
wzorem czy receptą do kopio­
wania i bezmysL.cgo „załatwia­
nia się“ z elewacjami budynków 
mieszkalnyc.* w najrozmaitszych 
miastach na terenie całego kra­
ju. Pndcbiůe i architektura, po- 
kciana nam przez autorów Mły­
nowa, nic jest żadnym „przepi­
sem" dla innych architektów’, 
jest raczej niepowtarzalna. Nato­
miast ogólne zasady, którymi 
kierowali się autorzy, ich meto­
da pracy, poszukiwania, uwień- 
c«ine niewątpliwie wartościowy­
mi wynikami, powinny dla wielu

architektów stanowić przykład i 
zachętę do stałego pogłębiania 
swoich wiadomości facl i zwych, 
studiowania historii, zag_ nień
ekonomicznych, umacniania swo­
jego światopoglądu, prz*. rryza- 
nia się przez trudne nieraz prob­
lemy estetyki.

Twórcze podejście do projekto­
wania ze strony wszyst­
kich architektów, olbrzy­
mich rzesz szeregowych projek­
tantów, może nam zapewnić naj­
lepszy, bo stały, idący na calj ji 
•frencie twórczości rozwój naszej 
sztuki architektonicznej.

Wincenty Szober

.■.projekty Młynowa V są nie­
wątpliwie krokiem naprzód..
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^afac oMlnUte/rttwu §f%Ać£.
ałac dawniej Branic- 
kich na Miodowej, 
. becnie siedziba Mi­
nisterstwa Szkół 
Wyższych i Nauki, 
powstał w połowie 
’CVITJ wieku i był 
własnością hetnwtc 
w. koronnego i ka­
sztelana krakowskie­

go Jara Klemensr Bruł.ickiago, jedne30 z naj­
potężniejszych moznowładcói polskich. Pałac 
zaliczał się do najpiękniejszych w stolicy, gdyż 
na planie Warszawy Ricauda de Tirregaille'i z 
1762 roku umieszczony jest 'téród wizerunków 
najwspanialszych ginachóv jtołecznych. Byle 
to typowa rezydencja i iaguacka, kładę jąca się 
z kcrpu.su głównego i. przyhsgi jącego doń pod 
■'ątem prootym skrzydeł, Iwoizących tzw cour 
ďhonneur, z główną bramą vjazdową oa Pcd- 

ala. Elewacja pd Podwala ozdobiona była ko- 
lumnowjm portykiem. O wyglądzie wnętrz nic 

konkretnego powiedzieć się nie da. Inwentarz 
pałacu, sporządzony po śmierci hetmana Bra- 
nickiego w 1772 roku, traktuje tę kwestię baz« 
dzo ogólnikowo. Z zachowanego planu -ównież 
niewiele można 1 vywnioskowač.

Pałac dotrwał do naszych czadów w posta­
ci bardzo zmienionej. Wdowa po hM manie Bra- 
nickim, Izabella z Poniatowskich, siostra Sta­
nisława Augusta pozbyła się pałacu w 1804 ro­
ku, sprzedając go radzinis Niemojewukich. Od­
tąd przechodził z rąk do rąk, stając się Kolejno 
własnością rodzin Soi.yków, Dyzmańskich, Szy­
mańskich i Dziechcińskich. Budynek padł ofia­
rą kapitalistyczne; gospodarki pogoni za zys­
kiem. Obrócono go na kamieni, ę czynszową 
wiele razy gruntownie przerabiano, tak, że nie- 
mal zupełnie zatracił ceć iy swojego stylu. Szczę­
śliwy« zbiegu in nko’icznoéci ocalał portyk od 
ulicy Podwale.

Pałac uległ zniszczeniu we wrześniu 1934 To­
ku; odbudowę podjęto po wykończeniu Trasy

Wnętrza kJrpusu ploumep. b potacu Branickich moją charakter reprezentacyjny. Gabinet minirtra

W—7.. Projektant odbudowy, inż. arch. Rory» 
Zinserling, słusznie postanowił przywrócić mu 
stan, zgodny z widokiem Canaletta. Rozpoczęło 
się długie i żmudne gromadzenie dokumentacji 
historycznej i ikonograficznej, zakończone ciel 
kawymi rezultatami. Inżynierowi Zinserlingowi 
udało się odnaleźć m. in. ciekawą koresponden­
cję hetmana Branickiego z jego doradcą, nieja­
kim Kurdwanowskim, na podstawie której t 
stałóno z całą pewnością autentyczność wyglądu 
pałacu na obrazie Canaletta (kwestionowaną 
dotąd przez niektórych architektów i history­
ków sztuki). Została ostatecznie rozstrzygnięta 
kwestia istnienia ozdobnych lukam i rzeźb na 
attyce pałacu, gdyż w korespondencji jest o nich 
mowa.

Twórcą pałacu jest, być może, jeden z Fontá­
no w. (Nazwisk) to występuje we w oomnia ’ej 
korespondencji). Odkrycia te pozwoliły inżynie­
rowi Zinserlingowi na wykonanie realizowanego 
chcenie projektu. Duże trudności nastręczyła 
kwestia rekonstrukcji rzeźb: ma obrazie Cana­
letta sa one tak małe, że żadną miarą nie mog­
ły służyć jako wzory. Problem ten został roz­
wiązany przez twórczą współpracę architekta 
z rzeźbiarzami. Rzeźby zaprojektowano i wyko­
nano w stylu epoki. Twórcami ich są m. in- 
rzeźbiarze: Lukijanow, Zbrożyńa, Nieckowski, 
Kolarska i Lipski. Szczególnie udane są lukar- 
ny, zdobiące elewację od ul. Miodowej.

Korpus główny pałacu ma charakter repre­
zentacyjny, dlatego też niektóre wnętrza, iak 
hall, ciałka schodowa i kilka gabinetów »ta 
I piętrze, otrzymały dekorację zgodną z duchem 
epoki. Skrzydła boczne mieszczą zwykłe pomie­
szczenia biurowe. Gmach łączy się z sąsiednim 
pałacem Szaniawskich, również użytkowanym 
przez Ministerstwo Szkolnictwa W"ższego 1 Na­
uki.

Odbudow'a pałacu Branickich, przeprowadzana 
przez ZBM 3 KAM, dobiega keńca. Wykańcza 
się obecnie elewację od Podwala, pozostaje do 
uporządkowania dziedziniec.

Dzielnica staromiejska uzyska niebawem no­
wą, bardzo efektowną ozdobę.

Tadeusz Jaroszewski

Fot. A. Funklewlcz

Fragment przedsi ika na I piętrze pałacu.

8
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Większy ymach biurowy jest dziś me do pomyślenia bez świetlicy. Nie zapomnieli o mej i projektanci siedzib- Min. Szkol Wyższych.

ien z yauinetów I pietra zdobi mu.^nuro wy posąy hMOla ja Kopernika. p ^edsionek i klatK.a schodowa, ozdobiona kolumnami z .iłflmtum.
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F A R F U R K I WARSZAWSKIE

W poszanowaniu starej, dobrej 
tradycji, na warszawskie ulice wy­
legli tłumnie dozorcy domowi i pod­
jęli generalne sprzątanie, rehabilitu­
jąc się przed nami za swój wielo­
letni sen zimowy.

Tramwaje przestały chodzić stada­
mi. a konduktorki wydają nam S- 
groszówki i na dokładkę miłe utmle- 
chy oraz nie dają sygnału odjazdu 
póki wszyscy nie wsiądą. Publicz­
ność, wdzięczna im za to, po prostu 
prześciga się w uprzejmościach. Te 
same miłe stosunki zapanowały mie­
dzy sprzedawcami i klient, mi w 
sklepach, bo sprzedawcy nie chowa­
ją jut pod lady towarów dla „swoich 
najbliiszych przyjaciół".

Kelnerzy talerze z zupą obiadów 
popularnych roznoszą z taką gracją 
i tak elegancko stawiają Je przed 
gośćmi, jakby to była zupa z czy­
stej wyborowej.

Kierowcy taksówek jadą gdzie pa­
sažér zażąda i wydają resztą co do 
grosza.

W kinach zapanował porządek po 
prostu idealny, bo bilety sprzedają 
kasy, a nie spekulanci-chulioani

Mężczyźni ustępują kobietom miej­
sca siedzące w tramwajach i to nie 
tylko kobietom przystojnym l mło­
dym, ale nawet staruszkom. Siadem 
mężczyzn poszła te; mioâziêi Szkol­
na, która nota bene nie jeździ już 
na stopniach, lecz wewnątrz wozów 
i to nie na ga^ę. lecz płaci za bilety 
— sam widziałem!

Pokątni sprzedawcy cytryn, ciu­
chów wełnianych, nylonowych grze­
bieni i wiecznych piór Jakby się pod 
ziemię zapadli, nawet ich ze świecą 
nie znajdziesz.

Wszystkim sodowiarzom ostatnie 
bąbelki z syklem wyleciały z głów 
i okazało się nagle, źe są to zupełnie 
przyjemni ludzie.

Ruchome schody CDT są rzeczy­
wiście ruchome, nie tylko z nazwy, 
bo — proszę sobie wyobrazić — wo­
żą ludzi, słowo dajęr

Przy wielu ulicach pojawiły się 
nowe domy, na których z przyjem- 
nością można zatrzymać wzrok. Nie­
prawdopodobne a Jednak prawdziwe!

Na Muranowie od wczoraj nikt nie 
utonął w błocie, a na Mokotowie lu­
dzie jut mają gdzie rozwieszać bie­
liznę do suszenia, i proszę sobie 
wyobrazić, te MDM-owskie rzeźby 
widocznie obraziły się na nas za 
spontaniczny brak dla nich uznania, 
bo pcwychodzlły z nisz, po prostt 
gdzież sobie poszły — moi na więc 
chodzić tamtędy spokojni. bo nic 
Już nie straszy.

Najbardziej zatwardziali i zaprzy ię- 
żenf biurokraci załatwiają sympaty­
cznie i sprawnie „petentów", pa­
nienki w okienkach przestały być 
opryskliwe, wszy cy z przyjemnością 
czytają moje felietony, i tak dalej, 
< tak dalej, tysiąc różnych radosnych 
rzeczy...

Szkoda tylko, że ta frywołna ga­
węda toczy się... w dniu pierwszym 
kwietnia.

STER

Porcelana stanisławowska..
Wiadomo, że była zama­
wiana w najlepszych owe­

go czasu manufakturach: w Mei­
ssen, w Sevřeš, u „pośrednika 
nadwornego handlu z cesarzem 
Chin" — Efraima Gotthaba, ctó- 
ry znakomicie umiał zbywać ber­
lińskie (G K'kowski ;go, Polaka) 
falsyfikaty, mające cudaczne 
pseudo - hieroglify na denku. Że 
to niby oryginalne, chińskie. Za­
pomniany całkowicie bajkopisarz 
z czasów saskich już się umiał 
na tym poznać, już „pasję por­
celanową" wcale komicznie wy­
śmiewał. Potem, co prrwda 
przybyła jeszcze własra, ojczys­
ta porcelana Korecka. Tenże 
bajkopis, Ławrynowicz, miał 
znów pretekst do kąśliwych żar­
tów, ale juz ma nie nie zwraca­
no uwagi — sta uszek nie był w 
modzie. Ale — o porceiame war­
szawskiej — jako żywo nikt nie 
słyszał. A .przecież, na dobrą 
sprawę — była.

Oczywiście, fabrykowana nie 
w Syrenim Grodzie. Tu tylko o- 
blekała swój późniejszy, często 
wymyślny i zaskakujący wyt- 
womością rysunku i tirwy, 
kształt. Jest to historia odległa, 
trochę zagmatwana, ale t -rzeciez 
ciekawa. I — poza wszystkim — 
dająca świadectwo tego, jak nie­
sprawiedliwy był przesąd pol­
skiego magnactwa, dotyczący le- 
pszości zagranicznych kunsztów 
cd naszych, swojskich.

FARFURÝ „ROBOTY 
POLSKIEJ“

Trzeba by zacząć cd tego, że 
zamówienia na porcelanowe wy­
roby do Meissen, zwłaszcza za 
ostatniego Sasa, szły z Polski 

gęsto. 1 to niekoniecznie ze sto­
licy. Zachowane, a płtem wyda­
ne inwentarze niektórych dość 
sobie prowincjonalnych domów 
szlacheckich, zamożniejszych, o 
czywiście, wykazują sporo „far- 
furowych“ pozycji. Nie orak tak­
że różnego rodzaju serwisów i 
zastaw we wszelkich intercyzach, 
spisach posagów, darowiznach 
Jcdr-rru z łowczych, Obuchow:- 
czowi, wojewoda Sol tyk w tes­
tamencie przekazał „serwis sas­
ki na trzydzieści per=on pełny, 
Neptun tylko trzymający solnicę 
z odtłuczonym nosem“. Indziej, 
w inwentarzu zamku Podhorec­
kiego spotykamy (wydany prze~ 
L. Czołowski^o) „aneks1, wy- 
mien-ający stołowe drobiazgi, 
wśród których widnieją i porce­
lanowe naczynia „saskie, r o bo­
ty polskie j“. To osi Lnie 
brzmi trochę dziwnie, prawda":

No, bo w porcelanie poza ga­
tunkiem g’inki, techniką wypa­
lania i wynikającymi stąd jako- 
ściami, poza ma-ką czyli zna­
kiem producenta — ważny był 
też rysunek i kształt. Owe miś­
nieńskie wyroby, figury burczy- 
muszastych, wąsatych i szabli­
stych polonusów w konfeder li­
kach na uchu, modelować mu- 
siał nie tylko przędz, znawca 
naszego obyczaju sprzed lat, ale 
i peh iy fantazji artysta Nieko- 
niecznie Polak, to jasne. Źiamy 
nawet nazwiska niektórych, co 
znacznie js zych, mistrzów porce­
lanowej malátury z Meissen: 
Gdańszczanina G. G. Haasa, Lo- 
taryńczyka Eisena, który naz­
wisku niemieckiemu przeciwsta­
wiał francuskie imię „Charles". 
Sasa Joachima Bahnhasa. Dla

Korca malow-’ wzory także 
znani mistrzowi Jean Beraine. 
fenomenalny graf.k, twórca ty­
sięcy winiet ks.ążkc A-ych i fry- 
wolnych miniatur tabakierko- 
wych; autor wielu przerywników 
w wydawnictwach Grölla, H. F. 
Bourguignon - Gravelot; J. Ch. 
Delafosse, który był też „mode­
larzem" naczyń Ale — żeby u- 
żyć nowszego określenia — od 
ich bezsprzecznie uroczych, lek­
kich i barwnych rysunków bije 
kosmopol tyczna maniera na ca­
łą milę. Sevřeš spotyka się tu z 
Dreznem i BerFnem, a owa pol­
skość, mimo wytwarzania w kra­
ju —. jest nie do odszukania.

Figurki: sHaęhcica (Ii

R'icrka dj laski i psem

Kufe'- r Sylenenr 6.A- 1769)

Nie bardzo też o nią chodziło 
noszącym się z francuska, a 
przepuszczającym z iście polską 
fantazją fortuny wnukom hetma­
nów i kasztelanów. Wołanie o 
smak narodowy, o narodowy styl 
bycia przyjdzie potem i rozleg­
nie się nie z góry, aie oa dołu, 
z masy plebejskiej.

A właśnie część tej masy, mie­
szczaństwo, wkraczało w histo­
rię. Boczkiem, często poprzez 
przedpokój wielmoży. Ale — ro­
dziny takie, jak Dekertów i Ka- 
post sów w Warszawie, Winkle­
rów z Małopolski, Szulców z 
Poznania — to były pozycje, z 
którymi liczył się nie tylko ma­
rionetkowy kanclerz czy hetman, 
ale ipilnie zakrzątany dokoła 
spraw Rzplitej ten i ów ambasa­
dor — frydrychowski czy józe­
fiński. I ci m.eli porcelanowy 
pasję. Tylko inną, niż magnaci. 
Pragnęli czegoś swego, ta­
kiego. có by już 2 dała zatracało 
o znane sprawy i kształty. Znaj- 
dże im modciarza!

BEZIMIENNI ARTYŚCI 
WARSZAWSCY

Znalazł się n;‘ ujeden. Uwido­
czniony w nader interesującym 
pamiętnikarskim zarysie manu­
faktury miśnieńskiej pióra G. 
Ruprechta (1788) wykaz mode­
larzy („Formenmeister“) wymie­
nia aż czterdzieści przeszło pozy­
cji z przypiskiem: „Warschau“. 
Uwidocznione są tylko modele. 
Ani wzmianki o tym, jak zwal, 
się warszawscy artyści, ich twór­
cy. I żaden z polskich history­
ków nie odpowie dziś na to tak­
że. A może właśnie odpowie? Do­
tąd było o tym cicho.

A oto i same modele: talerz z 
herbem Rzplitej, z tarczą herbo­
wą Sasów w środku. Subtelny, 
wity o, nament — złoto - szafiro­
wy. Tu znów dziwaczna rączka 
do laski Stwór arcyzagadkowy 
podpiera ludzkimi rękoma psią 
mordę. Wreszcie kufel z nakryw­
ką, z groteskowym Sylenem na 
bizuśćcu. I wiele, wiele innych. 
Wymieniane licznie, dokładnie 

. opisywane, zgubiły po drodze au­
torów.

Kiedyś, w starej książczynie 
opowiadającej dziwne losy sen­
tymentalnej damy, znalazło s’.ę 
określenie: „ty farlurko war­
szawska“. To było już za pano­
wania ostatniego króla. I właś­
nie w tym rzasie trochę od ła­
nia się incogniV warszawskich 
modelarzy porcelany, ale tylko 
trochę. Przy sposobności rozgro­
mienia przez policję królewską 
„cechu lokai", co juz wkracza w 
dzieje lat Sejmu Wielkiego, od­
notowano wśród „podejrzanych“ 
także „czeladników formierstwa 
porcelanowego“, Józefa Goca i 
Maicina Ku mała. Skoro byli 
czeladnicy — byli w Warszawie 
i majstrowie.

Bezimienna iarfurki warszaw­
ska, która, nim znalazła się na 
stole biesiadnym w Sopliców: i, 
już doznali losu innych roda­
czek Lekceważenia za to tylko, 
że pochodziła z Warszawy, ^oteż 
„poprawiano jej opinię", demon­
strując jako prawdziwie saską. 
A była nią w ej może samej 
mierze, co i największy plac 
w: rszawski i przylegający doń 
ogród; może ręce, które ją pra­
cowicie modelowały, niemniej 
pracowicie ściskały karabin w 
gorących kwietniowych dniach 
roku 1794.

I eon Kaltenbergh
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A. Gierymski:„Brama na St. Mieście" (1883). Patrz obok: „Materiały".

KSIĄŻKI NADESŁANE 
DO REDAKCJI

Wydawnictwo Prawnicze syg­
nalizuje ukazanie się w sprzeda­
ży następujących pozycji: Prze­
pisy ogólne prawa cywilnego o- 
raz przepisy wprowadzające, wyd. 
IV, 1954 r., str. 24, cena zł 1.55.

Przepisy podatkowe dotyczące 
państwowych jednostek organi­
zacyjnych, uzupełnienie I. Cena 
zł 7.

Przepisy dotyczące produkcji i 
obrotu środkami żywności, uzu­
pełnienie I. Cena zł 19.50.

W. Szalaginow: „Sędzia", tłum, 
z ros. Opowiadania z życia sę­
dziego radzieckiego. Cena zł 4.20.

MATERIAŁY DO STUDIÓW 
I DYSKUSJI, z zakresu i teorii 
historii sztrki, krvtyki artysty­
cznej oraz badań nad sztuką, nr 
3-4 (15—16), 1953 r., str. 372, 49 
ilustr., cena 24 zł. Redaguje ko­
legium Państw. Instytutu Sztuki, 
redaktor naczelny prof. dr Ju­
lius-. Starzyński. W kolejnym to­
mie tego cennego wydawnictwa 
znajdujemy m. in. materiały o 
Matejce, Rodakowskim, Mochna­
ckim, Bałuckim, Sygietyńskim, 
artikul o zagadnieniu piękna w 
estetyce rosyjskich rewolucyj­
nych demokratów, recenzje i 
sprawozdania, m. in. omówienie 
działalności Państw. Inst. Sztuki 
za 1952 r

SŁOWNICZEK 
wyrazów obcych, spotykanych 

na łaniach „Stolicy".
DIALEKTYKA — w starożyitno- 

ści rozumiano ją jako umie­
jętność dojścia do prawdy w 
dyskusji, <na drodze wykrye.a 
sprzeczności w twierdzeniach 
przeciwnika i przezwycięże­
nia łych sprzeczności W sta­
rożytnej filozofii greckiej dia- 
lektyka (występuję -jeszcze w 
całej swej naiwności. Rozpa­
trując (przyrodę jako całość, 
filozofowie greccy nie doszli 
do wyodrębnienia, do analizy 
zjawisk i przedmiotów przy­
rody, a foez tego ogólny obraz ■ 
świata nie może być zrozu­
miały. Później, na przestrzeni 
wielu stuleci, aż do końca 
XVIII w., pancwał światopo­
gląd metafizyczny, z jego wy­
obrażeniem o miezm'e nn< iści 
wszystkiego, co istnieje. Wiel­
cy twórcy proletariackiego so­
cjalizmu opracowali nową, je­
dynie naukową formę dialek­
ty,k- manksist iwską metodę 
dialektyczną. Stworzona przez 
Marksa i -Engelsa, a rozwinię­
ta później przez Lenina i 
Stalina — jest nauką o po­
wszechnych prawach rozwoju 
przyrody, społeczeństwa ludz­
kiego i myślenia.

DIALEKTYCZNY — wîaéciwv 
dialektyce; oparty na dialek- 
tyce; zgodny z prnwami dia- 
lektyki.

Beakcją na wybujałości baroku : 
kapryśną ckiwość rococo, był 

nawrót do prostych a szlachetnych 
form klasycznych.

Przemiany te były, jak zawsze, od­
biciem zachodzących procesów spo­
łecznych i rozkładu ustroju feudal­
nego.

Tak jak w poprzednich okresach 
stylo tvých, ta i w tym wypadku 
zmiany té nastąpiły, aczkolwiek dość 
szybko, to jednak w wielu wypad­
kach drogą przeobrażeń budynków 
barokowych. P&tnmem nowego kie­
runku w Polsce był — jak wiadomo 
— Stanisław August i właśnie dwa 
czołowe dzielą tego okresu, tj. wnę­
trza zamkowe pałac Łazienkowski, . 
w ten właśnie pov™taty sposób.

Był to jtdnak mimo wszystko na­
wrót gwałtowny 1 radykalny w po-

[nr

KLASYCYZM
jęclach plastycznego rozwiązywania 
architektury. Wybujałość i bogactwo 
dawnych form ustępuje miejsca ry­
gorystycznym prawom klasyki, ran 
tazyjne (krzywizn; r zastępują linie 
proste lub elipsa i koło; upraszcza 
sję 1 uspakaja ornamentacja, zjawia­
ją się znów klasyczne kolumny sto­

sowane tak wewnątrz, jak i zewnątrz 
budowli, gdzi* — przy większych 
szczególnie palTcach — formują re- 
prezenta:y*ne jortyki zwieńczone 
rzeźbiarskimi tympanon ml. We 
wnętrzach — istnieje tendencja do 
likwidowania sklepień na rzecz stro­
pów płaskich, często rozczłonkowa-

Zamei. królewski, sala Canalctta, stan sprzed 1939 roku

nych delikatnymi hasetoncml, lub 
pokrytych malowidłami o tematyce 
alegorycznej, mitologicznej itp. Na­
wrót do architektonicznych form an­
tycznych narzuca też tematykę In­
nym elen.entom dekoracyjnym, do 
których należą główni- rzeźby zdo­
biące budynki wewnątrz i zewnątrz, 
a także wolnostojące, które starały 
się zawi ze odzwierciedlać ducha sztu­
ki greckiej lub rzymskiej.

Charakter epoki wyraża się we 
wnętrzach użytkowych dążeniem do 
przestrzeni dużych, urządzonych 
powściągliwie, tak pod względem o- 
pracowanla architektonicznego, jak i 
zapełnienia go mebli mi czy dekora­
cją Nawet niektóre wnętrza zamko­
we aż zadziwiają swoją skromnością 
i prostotą. W pałacach i demach 
mieszczańskich spotykane są często 
salony, gdzie dekoracja ścian spro- 
wrdzom Jest do minimum, a zapeł­
nienie meblami Jak najoszczędniej­
sze. Czyż w tym nie odbija się, jeśli 
nie charakter, to duch czy echo pu-

rytaňďde. pre itoty wnętrz grecgich, 
a nawet 1 rzynuklch, które — acz­
kolwiek nacechowane już były pew­
nym przepychem, ale przecież osz­
czędne w śioóknch wyrazu.

Salon Jest zresztą w tym okresie 
nieodzowną częśdą mieszkania. Jest 
to przecież ckrei w którym bogacą­
ce alę mieszczaństwo prowadziło wy­
stawny i wesoły tryb życia. Wy- 
stewność tego żyda podkreślał w nie­
małym stopniu nieodzowny atrybut 
wnętrz, tj. mebel, który — tak jak 
architektura 1 cała sztuka — prze 
chodził swoją ewośucję. To samo też 
można powiedzieć o malarstwie or- 
namentacyjnym, stosowanym często, 
lecz z dużym umirrem 1 dyskrecją.

Rtefan Rasaal skl

Kamienica na rogu Miodowej



PAŁAC KAZANOWSKICH

Przedmieścia zachowaU. się do 
jej przez Antoniego Cora^ziego

Fot.- St. Poddębslcl

1

Część elewacji od Krakowskiego 
1S-39 rdku w kształcie, -nadanym 

w Warszawie 
doda, kowycł

w typie weneckim. Przekazują 
nam trkie attyki budowle typu 
pałacowego znad Canale Gran­
de, jak „Fondaco dei Turchi“ i 
„Fondaco Jei Tedeschi". Zacho­
wała się też taka attyka na Wa­
welu, od strony Kura j Stopki. 
Nie ma powodu, by podważać 
wiarygodność świadectwa Dahl- 
berga, £wietnego rysownika, ar­
chitekta i inwentaryzatora za­
bytków.

Historyk francuski Le Labou- 
-eur przekazał nam w druku z 
.647 r. następujący oMs pałacu: 
„„.Wspaniałość Kazanowskich o- 
kazała się jeszcze inna, gdyśmy 
weszl do wnętrz; pałacu. Włoch , 
któreśmy potem ddz1 sli, nie po 
sl daj:. nic tak pompatycan« jo i 
wielkoksiążęcego. Przyznam, żem 
się czul jakby przeniesiony we 
śnie do jakie-oś czarodziejskiego 
pałacu. Bo chociaż ten jest bardak, 
regularnie zbudowany z wioska, 
dokoła rozległego prostokątnego 
dziedzińca, mimo to strona zew­
nętrzna nie obleęywala jeszcz. 
tego, co zobaczyliśmy wewnątrz. 
Pięć lub sześć sal w amfiładzie 
prowadził > do tyluż wnętrz są­
siednich. Wszystko było w obi­
ciach najbardziej wyszukanych, 
jakie tylko miał .Vschód w ma­
teriach ze zlota i jeawa lu™‘ '. 
Znamienne, że autor w swej kil- 
kuset* i-on.cowe1 relacji o War­
szawie poświęca dłuższy opis jed ■ 
nemu tylko pałacowi Kazanow­
skich.

Bryla pa tacu Kazanowskich, 
zaakcentowana basztowymi wy­
stępami narożnikowymi, z dzie­
dzińcem pośrodku, ze stromymi 
dr cłu mi, ze szczycikową attyką

•mierzona przez władze ' 
konserwatorski« rekon 
irukcj* pałacu ■ Kaza- 

Wnowskich 
wymagała 

studiów. W trakcie tych ba­
dań inż Al. Sulikowski u- 
stlił, że pałac łącznie z ogro­
dem i architekturą ogrodowa 
zajmował rozle jłą parcelę na ro­
gu Krakowskiego Przedmieścia i 
ulicy Bednarskie , Ne. części tej 
parceli sta. poprzednio dwór So­
bolich, a raczej wcześu*ejszv 
Mniszchću. Pałac Kazanowskich 
powstał w latach 1637 — 1643. 
Uległ pow: «nemu uszkodzeniu 
przez Szwedów i ruiny je~o zo­
stały po 1663 r. przebudowane na 
klasztor, a w 818 r. — na 
gmach Warszawskiego Towarzy­
stwa Dobroczynności.

Dzięki cennemu odkryciu w 
Monachium przez prof.. Morelow- 
kie/o graficznej paneramy War­

szawy z trzydziestych lat XVII 
w„ inż. Sulików.>11 ustalił piei- 
wofny wygląd dworu Mniszchów, 
jako typowego bloku rent sanso- e- 
go, zwieńczonego polską attyką. 
Doszedł przy .tym do wniosku, że 
w czworoboku muró” ’ gmachu 
Towarzystwa Dobroczynności kry­
je się ^założenie pałacu tt-nanow- 
skich I że lawny dwór Mnisz­
chów wszedł w organizm archi­
tektoniczny pałacu. Wnioski te 
nie budzą zastrzeżeń. Wzbudza 
natomiast wątpliwość zastosowa­
nie przez inż. Sulikowskiego w 
pałacu Kazanowskich formy at­
tyki z dworu Mniszchów. Nary' 
sunku Dahlberga z 1656 r. figu­
ruje nie polska attyka, a szereg 
łukarn lub szczydkowa attyka 

Studium elewacji pałacu od strony Wisły. Całość tej crćhiiekćuri 
cechowała koncepcja wydobycia wyrazu wspaniałości 4 piękna.

oraz tarasami i altaną, ukazy­
wała kilka wątków włoskiej na 
ogół architektury renesansowej 
(rzymskiej, weneckiej i palla- 
diańskiej) oraz ‘ barokowej, jak 
również elementy poisltle, stoso­
wane zarazem w północno-za­
chodniej Europie, choćby w po­
staci wysokich dachów. Wew­
nątrz przeważało polskie zamiło­
wanie do malarstwa niderlandz­
kiego i tkanin wschodnich. Ca­
łość architektury była podpo­
rządkowana jednolitej koncepcji 

wydobycia artystycznego wyrazu 
wspaniałości, piękna i monw 
mentalności, ze świadomą, baro- 
kowr już tendencją organizowa­
nia otaczającej przestrzeni, sącz s- 
gólnie od Wlsly> i oddziaływania 
na widza z bliższej i z Isze 
odległości.

Wykazane mistrzostwo dzieła 
świadczy dodatnio zaiówno o 

j kulturze artystycznej marszałka 
Adama Kazanowskiego, jak i o 
zdolnościach architekta. Warto by 
więc zastanowić się nad możli-

Przykład architektury weneckiej: „Fonda^ dei Tedeschi", (We­
dług sztychu Fr. Zuccni), jeden z ciekawszych pałaców tego .niasta.

Prawdziwym areyaziełem architektury włoskiego renesansu l^st 
pałac ,Fondaco dci Turchi", zbudowany w Wenecji w XIII wieku.

12



STOLICA, Nr 13 Q27), 28 mai Ja 1954

Adam Kazanowski
(Według sztychi i Hondiusą)

wością ustalenia autorstwa tej 
rezydencji.

Prof. Stanislaw Dąbrowski 
stwierdza z pamięci, że przed r. 
1939 natrafił na rachu.iki budo­
wy pałacu Kazanowsklch, w któ­
rych figurowało nazwisko kr ' - 
iewskiego architekta Constrnt« 
Tencałla. Był to niewątpliwie 
najznakomitszy architekt Włady­
sława IV. Pochodził z Komas* 
ków, to znaczy budowniczych ‘ 
znad jeziora Como. Miał praco­
wać w Rzymie i znał najpewniej 
główne ośrodki północnych 
Wioch, jak Mediolan, Wenecję, 
Vicenzç i inne. Do jego dzieł za­
liczamy: kolumnę Zygmuntowską, 
prace na Zamku Warszawskim, a 
bodaj 1 w katedrze, pałac war­
szawski Koniecpolskich, kaplicę 
Kazimierzowską 1 kościół św. 
Teresy w Wilnie, kaplicę Lore- I 
tańską na Pradze, należącej wów­
czas de azanowskich.

Twórczość Tencałla posiada 
wszelkie znamiona oryginalności, 
rep nentuje architekta, tworzą­
cego w Polsce dzieła należące do 
kultury artystycznej środowiska 
magnackiego, któi— jak naj­
bardziej wsteczne politycznie i 
społecznie — pod względem ar­
tystycznym szło jednak z postę­
pem. Architektura pałacu Kaza­
nowi ich, tle odbiegająca zaiad- 
niczv od stwierdzonych dziel Ten- 
calli, mogłaby odpowiadać jego 
warsztatowi. Również :e wzglę­
dów hłstory<■ łych postać Teu 
calli, jako nadwornego architek- • 
ta Władysława IV, na tle nie­
zwykle zażyłej przyjaźni króla z 
Kazanowskimi, byłaby najbar­
dziej predestynowana do zapro- j 
jektowania pałacu. Być może, że 
pake powalał nawet przy współ- 
udziale samego króla. I

Myśl rekonstrukcji tego wy­
bitnego dzieła polskiej architek­
tury renesansowej i wczesnoba- |> 
rokowej uznać należy za szczę- f 
śliwą. Usytuowany na skarpie 
wiślanej gmach posiadał wielkie 
znaczenie dla panoramy War­
szawy. Dlatego słuszną się wyda- 
je rekonstrukcja części od stro­
ny Wisły. Część 'od strony Kra­
kowskiego Przedmieścia mogłaby 
natomiast zachować obecny wy­
gląd z czasów Corazziego.

Zbigniew Rewski

OGRÓDKI WARSZAWSKIE
Niezbyt ambitny styl repertu­

arowy ogródków, o których mó­
wiłem w poprzednim artykule 
».w n-rze 12-ym „Sjolicy“) był 
niewątpliwie hispj-owany przez 
czynniki administracyjne, przez 
miejscową burżuazję i jej prasę. 
Z okazji wystawienia komedio- 
opery „Twardowski na Krzemion­
kach“- pisze np. „Kurier War­
szawski ‘ {1877): „D’a ludka War­
szewskiego lepsze .to postokroć... 
Sensu tu wiele nie szukaj, bo go 
nie znajdziesz, ale za to jest na 
co popatrzeć, zabawić. Ma tu pu­
bliczność tej zabawy, której łak­
nie, do syta“.

Mają jednak ogródki i swoje 
zasługi repertuarowe. Tu odbyły 
się warszawskie prapremiery „Pa­
na Da nazego“ L’izi ńskiego, grane­
go w 1877 r. 8 razv ped "ząo, co 
stanowiło egremny sukces na owe 
czasy, ,D mu ^wartego“ oraz 
„Gęsi i gąsek“ Bałuckiego(1883). 
Premiery te, ‘to bezsprzeczna za­
sługa p szczególnych dyrckto- 
rÓT ' Którzj mieli swoje ambicje 
artystyczne. Cóż kiedý publi­
ka Woli Lecoq'a niż Fredrę

Pracując w warunkach nie 
ust armej konkurencji, dyrekto­
rzy jgrćdków chwytają się prze­
różnych środków, aby zwabić 
do sieoie publiczność. Jedni u- 
silują to osiągnąć droga ambit­
nego repertu.’^u, irudzy — prze- 
różnjTni chwytami propagando­
wymi i „inscenizacyjnymi". Jak 
wam się, na przykład poloba 
taki tvtuł: „Pantomina czaro­
dziejsko - fantastyczna w 7 o- 
brazach ot. „Konie: świata czyli 
trzy rodziny: szewska, jtolarski 
i krawiecka“.

Z bardziej interesujących chwy 
tćw „inscenizacyjnych“ możemy 
wymirnić żywego osła, który wy­
stępował w szutce „Błonia St 
Gervais“, craz takie ubranie ty­
tułowej bohaterki operetki „Nini- 
che‘ : „z dalszych "Zędów wyglą­
dała jak zu pełnie nagr, zwlasz- 
:za dla widzów, nie przyzwycza­
jonych do trykotów“.

Zesr >ły ogródkowe relcutcwa- 
ly się z tnj-o prawmcjcnalnyrh. 
Były niewielkie. 8 — 12 osób 
Kažay z artystów musinł tu u- 
niieć wszystko. Przez cały rok 
w?stępowali w miastach prowin­
cjonalnych, a na :kres od czerw­
ca do wrzeinia — zjeżdżali do 
Warszawy.

Wszelkie próby p zedłużema 
sezonu ogródkowego „potykały 
się niezmiennym sprzeciwem 
włidz petersburskich. Nic trud 
no się tu domyśleć kontrakcji 
prezesury Teatrów Rządów ch 

Siły akto-skite ogródków były 
bardzo różne rakiego autoramen­
tu Do większości z nich na pew-

AJolfina Zimajer, zwana „Zona- 
jeik.c“. była, ulubienicą Warszawy.

CHARAKTERYSTYKA WIDZÓW W TEATRACH OGRÓDKOWYCH,

Sztych z epoki pokazuje nam zróżnicowanie włazów w teatrzykach

no da się zas.osować charakte­
rystykę -gry aiktora prowincjonal­
nego, którą znajdujemy w „Kło­
sach“ (187°); „Dramatyczność gry 
zasądza się tu głównie na tzw. 
robieniu cezów. Im grający o- 
krepniej .potrafi przewrócić 
„zwierciadła jwej duszy“, im 
białki bardziej staną się widocz­
ne, tym w przekonaniu swoim 
bliżej jest diramatyc: ności praw 
dziwęj. Cóż ó dykcji ich powie­
dzieć? Unikanie genetivóv na 
„ów“: iw rodzaju rękow, nogów, 
umieć zgodzić słn wo w czasie 
przeszłym w rodzaju z nzeczow- 
n’kiem wystrzeganie się prenun- 
cjacji „ch“ tam, gdzie „f* wy­
mawiać się powinno, np. Oehna­
ri. chfigura — stanowią kardy­
nalne takowe? zasady“.

Lecz wńrcd tłumu miernot mo­
żemy zauważyć i indywidualno­
ści wybitne, utalentowa n któ­
re niejednokrotnie wzmocniły 
petem kad-y Teatrów.’ Rządo­
wych. Na czoło wysuwają się 
Adolfiu«. Zimajer, ówietna śpie­
waczki operetkowa i artystka 
komediowa; Rufin Mo^ozcwicz, 
znakomity akt ar cl tara «mrystycz- 
ny, któ-y swoją grą zjednywał 
publiczność dla zupełnie mier­
nych farsidel i wodewilów; Ana­
stazy Irapszo — -autor podręcz­
nika „Gry di ematycznej“, pioto- 
plosti szeroko tr zgałęzionegu ro 
du Tra >zow, dziadek Mieczysła­
wy Ćwiklińskiej.

W latach 80-yćh ogródki pod- 
u nadają. Dyrekcja Teatrów Rzą 
dowych potrafiła wyciągnąć 
wnioski z sukcesów owych dro 
bnych konkurentów. Unowocześ­
nić _io i przebudowano istniejący 
o 187 ir. Teatr Letni,. otwarto 
w tr. 1881 Teair Mały; zreorgani­
zowane operetkę. Wyłowiono z 
ze nołów c gródko wych najlepsze 
siły.

W latach 9b-ych prasa rozpo­
czyna, n.' razie ukradkiem, atak 
na ogródki. W recenzjach z ich 
pi^edstawień zjawia się ton pno 
tekcjcnalnego poklepy wlania. Tra­
fiają aię d niewybredne paszkwi- 
liki, które, na przykład w 1394 t. 
"kłamają policję do cofnięcia 
zezwolenia .na prowadzenie im­
prezy. Qgrcxik. wegetują jeszcze 
do i90b ir., ijako mizerne ćJad) 
dawnej świetności

Trzeba stwierdzić be? wątpie­
nia pT stępową rolę teatrzj ków 
ogró ikc vych w dziedzinie * oz- 
woju ru :hu teat: a In ego- b. Kon- 
gre ówxi. Œtozbilj- -me „chiński 
mui/S di .elącj wrrszawslzie Te­
atry Rządowe od życia teatralne­
go irowincji. Zmuszone konku­
rencją Teatrów Rządowych, -nie 
żałc<u_ły pieniędzy na tantiemy 
autorskie dekc-aoje, kostiumy, 
inscenizację. By»y niejako furt­
ka przez którą wdairł ” się do 
Wi.rszawy teatry prywatne.

Witold Filier
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niedzielnego
rîîiclnemw prawdziwie masowy 
charakter, a jednocześnie rozła­
dować tłok w niektórych „okle­
panych" miejscowościach pod­
miejskich, byłoby może wskaza­
ne — zamiast dotychczasowej 
33 proc, ulgi w pewnych tylko 
relacjach — wprowadzić ulgi 50 
proc na okres od 1 maja do 30 
września, obowiązujące w pew­
nym promieniu od danej miej­
scowości wyjazdowej. Jeśli cho-

Wiadomo, że największe nasi­
lenie ruchu turystycznego przy­
pada na okres maj — wrzesień 
W tym też czasie ogromne roz­
miary przyjmują wyjazdy nie­
dzielne mieszkańców dużych 
miast i ośrodków przemysłowych. 
Rożnie sobie ludzie planują te 
wyjazdy: jednym odpowiada 
gromadna wycieczka np. do Po­
miechówka; wędkarz wołałby 
spędzić niedzielę wraz ze swoją

O powszechność wypoczynku 
rodziną np nad brzegiem Narwi 
czy Bugu; inny znów upodobał 
sobie cisza i spokój Puszczy Kam­
pinoskiej. W ubiegłym roki o- 
bciciązpwula indywidualna ulga 
kolejowa przy wyjazdach świąte­
cznych do pewnych ściśle okreś- 

— łonych miejscowości w obrąbie 
dużych miast. Jeśli chodzi o War­
szawę, miejscowości tych było 
niewiele.

Aby nadać wypoczynkowi nie-

dzi o Warszawę, wyobrażamy so­
bie zasięg obowiązywania idfiri 
przy wyjazdach do stacji, poło­
żonych na następujących tra­
sach: Warszawa — Łowicz, War­
szawa — Skie' niewice. Warsza­
wa — (Góra Kalwaria) Nowe 
Miasto, Warszawa — Warka, 
Warszawa — Otwock, Warszawa 
— Wyszków. Warszawa .— Po­
miechówek, Warszawa — Gro­
dzisk Mazow. (linia EKD). Moż­
liwe, że będą miały miejsce wy­
padki wykorzystywania ulgi ko­
lejowej w celach, nie zawsze 
związanych z turystyką w je/ 
klasycznym pojęciu. Ale jeżeli 
np. tramwajarz warszawski bę­
dzie chciał niedzielę spędzić u 
swego kolegi, mieszkającego w 
Sochaczewie, to wizyta ta będzie 
stanowiły, jego indywidualną for­
mę wypoczynku.

Sprawę tę poruszamy już tera i , 
aby właściwym czynnikom dać 
możność przemyślenia jej * po­
czynienia przygotowań dla jej 
realizacji. T ■ H-

Sprawa budowy d linów tu­
rystycznych dla obsługi wzra­
stającego ruchu wycieczko­

wego do Wa;szswy ruszyła 
wreszcie z miejsca. Zaprojek­
towano budowę 3 domów, z któ­
rych jeden, mianowicie Dom Tu­
rysty przy ul. Krak. Pizedmieś- 
cie 4/6, oddany będzie do użytku 
jeszcze w bieżącym roku. Poło­
żenie tego domu — ze względu 
na dużą odległość od dworców 
oraz brak dojazdów tramwajo­
wych — nie jest zbyt s. rześliwe. 
Korzystnym momentem jego u- 
sytuowania jest natomiast nie­
wielka odległość od zabytkowych 
dzielnic miasta.

Dom Turysty o kubaturze 
24 000 m3 pomieści 600 osób w 
pokojach 4 do 18-osobowych, po 
łożonydh na I i II piętrze. Na 
wysokim i niskim parterze urzą­
dzony będzie tzw. hotel dzienny 
o iprzeloanoścl 200 osób w jed nej 
rotacji. Przeznaczony on jest dla 
w ycieczek wagi. indy w d u ilnych 
turystów przybywających do 
Warszawy'tylko <na jeden dzień, 
bez przenocowania. W hotelu 
dziennym -korzystać będą mogli 
z sal wypoczynkowych, przećnc 
walni bagażu, baru samoóbsłu 
gcwego, fryzjera, umywalni, na­
trysków itp. Wypoczęci d odśw ie­
żeni, <nie objuczeni swoimi ku­
ferkami i węzełkami, wyruszać 
będą na zwiedzanie stolicy. Po­
mysł urządzenia hotelu dzienne­
go, stanowiącego u -nas nowość, 
uważamy za doskonały. Rozwa­
żę on niewątpliwie wiele trud­
ności, na jakie napotykali dotąd 
organizatorzy wycieczek do War­
szawy.

Już wkrótce rozpoczęli będzie 
budowa Domu Wycieczkowego 
na Nowym Mieście przy ul. Koś­
cielnej 12. Bryła architektoniczna 
budynku będzie utrzymana w 
stylu tej zabytkowej dzielnicy. 
Posiadając kubaturę 19 000 m1, 
pomieści on 300 łóżek przy za­
stosowaniu systemu łóżek piętro­
wych. Rozplanowanie wnętrz jest 
podobne do Domu Turysty: sy­
pialnie na I i II piętrze hotel 
dzienny natomiast- — na parte­
rze. Przewidziano równ.eż pokaź­
nych rozmiarów świetlicę, prze­
znaczając ją m. m. na organizo­
wanie odczytów i pokazów fil­
mowych. Termin przekazania te­
go obiektu dla celów turystycz­
nych- nie jest jeszcze ustalony. 
Będzie on na razie, do chwili u- 
kończenia odbudowy Nowego 
Miasta, słutył jako hctel robot­
niczy.

A/OWJE OOWł TURYSTYCZNE

wej obsługi ruchu turystycznego 
w’ Warszawie. Toteż opracowuje 
się projekt realizacji trzeciego

lak będzie wyglądał po ukończeniu Dom Turysty przy Krakowskim 
Przedmieściu, w Mór,rm znajdzie pomieszczenie i „hotel dzienny.

Oczywiście budowa dwóch 
wspomnianych wyżej domów nie 
rozwiązuje zagadnienia właści­

obiektu, centralnego Domu Tu- 
rystv, który stanie prawdopodob­
nie w najbardziej repr - mtacyj- 
nym miejscu stolicy, mû pc .vicie 
przy placu im. Józefa Stalina.- 
Będzie to obiekt turystyczny na 
skalę dotychczas nie i ->tvkaną. 
Budynek o kubaturze 200 000 n 
dzielić się będzie na dwie części: 
użytkową o 3000 miejsc noc­
legowych turystycznych i 300 ho­
telowych oraz część propagando­
wą i usług masowych, obejmują­
cą sale wystawowo-odczytowe, 
kino, biura podróży, biura ob­
sługi lokalnej itp.

Położenie Centralnego Domu 
Turysty iw bezpośrednim są­
siedztwie przyszłego dworca 
głównego eliminuje całkowicie 
zagadnienia komun’kacji -do cen­
tralnego punktu zbiorczego wy­
cieczek, jakim obiekt ten w 
przyszłości zostanie. Stanie się 
on również ośrodkiem życia tu­
rystycznego kraju i rozwiąże 
cŁiłktwicie problemy turystyki 
masowej do Warszawy. Ł. P.

Zespol rad.iejowicki uzupełnia pełen wdzięku dworek z XIX wieku
Fot. Szymai.sk

Do Radziejowic, mato znanego war­
szawiakom zabytkowego zespołu, 
wyjeżdżamy autobusem z ul. Opa- 
czewsklej. Droga prowadzi nas szo­
są mszczonowską przez Okęcie i îsa- 
darzyn. Odległość — ok. 45 km.

Radziejowice położone są nad rze­
czką Platą, wśród pagórkowatego te­
renu. Dzieje ich sięgają początków 
XV wieku, kiedy to istniał tu drew- 
rrf.-ny C r obronny, na miejscu 1 tó- 
rego postawiono -w XV? w. muraw - ■ 
ny zameczek. W XVII w. v.n ewoda 
łęczycki Stanisław Radziejowski za­
meczek teu -ozbudowal, nadając przy 
tym jed ie z przyległych oficyn pa­
łacowy, barokowy wygląd. Założył 
,óv ileż zwierzyniec 1 «'grody a. 

ozdobnymi pawilonami, grotami, wy­
korzystując przepływającą obo-k rze­
czkę ru. -irzi tlzenle kanałów, kaokad 
1 stawu W XIX w. znany architekt 
warszawski Kubicki dokonał odbuoo 
wy całego kompleksu (dziełem Ku­
bickiego jest również miejscowy kta- 
sycystyczny kościół«. Odbudowano 
wtę' w modnym wówraas „guście 
gocklm" zameczek z nstrołukowy- 
ml arkadami, krenelażową tlyką. 
WÍ »yczką z zegarem 1 gankiem o az 
basztą. W ściany zewnętrzne wmu­
rowano dawne pamiątki archit- kto- 
niczne: kartusz z herbem Junosza 
ora? tablicę marmurową, upamiętnia­
jącą wizytę w zamku Zygmunta III 
w 1606 r. Cztery okna oprawiono da­
wnymi -ynesai isov yml obramieniami 
z napisami łacińskim.. Rfrw-n: eż odre­
staurowany został v stylu klasycyst; -- 
cznym przyległy pałac z pozostałym 
po okresie baroku mansardowym da­
chem. Wewnątrz pałacu zachowały 
się hall 1 schody, resztki posadzek 
J boazerie oraz częściowo pólichro-

mie przedstawiające, poza 
ml, widoki Ojcowa, Pieskowej 
ty j — zapewne — Łazienek. Zespół 
radzäejowlckl uzupełnia pełen wdzię­
ku. k y starannie gontem, staro­
polski drewniany dworek z kolumno­
wym gankiem. ... . ,Po zwiedzeniu Radziejowic udaje- 
my się pieszo do 2?řrardowa. Po 2 
km wkraczamy w piękne lasy ra- 
dzlejowickle. Wije się przez nie le­
niwo rzeka Pis.a. przepływająca 11- Ał>»

czne rozlewiska stawów i wyrzyna- 
jąca sobie o ok. S km od Radziejo­
wic malowniczą lollnkę leśną. Lasy 
ciągną się ok. 6 km, dając wielo­
krotnie możność miłego wypoczyn­
ku. Przecinająca je szosa doprowa­
dzi nas przez wieś Korytów do Ży­
rardowa (od Radziejowic 10 km), 
skąd pociągiem wracamy do Warsza­
wy.

U

Szymai.sk


CAŁY ^:NARĆ D < B U iO U J Ej? SWÓJ TO L I Cf;
6 - letni plan SFOS wykonamy 

do 50 czerwca 1954 r.
W dniu 'odpoczęcia II Zjazdu Pardi aktyw slosowski województwa 

ló Izkiego obra Icwal pod przewodnictwem przewodniczącego Prezy- 
di in V oj. Komitetu OW ob. Juliana Horodeckiego nad sprawami 
dalszego rozwoju akcji SFOS.

Po żyw dyskutowanym referacie pt. „Zadania SVOS w świetle 
uchwa IX Plenum KC PZPR“, narada przeanalizowała krytycznie 
przebieg i wyniki pracy zeszłorocznej, rozwój współzawodnictwa sfo- 
sowskiego na terenie województwa oraz ustaliła pluń dri; lania na 
rot bieżąc: •

Dla uczczenia II Zjazdu Partii, narada uchwaliła jednogłośnie re­
zolucję Wj konania przez województwo łódzkie 6-letnlego planu SFOS 
na 18 tniesięcj przed termi iem, czyli do 30 czerwca 1954 r.

Ponadto przedstawiciele terenowych komitetów OW zadeklarowali 
ponadplanowo na SFOS łącznie sumę zł 1.016.500, która stanowi pra­
wie 10 proc, wojewódzkich zadań rocznych na rzecz SFOS.

Na zakończenie przewodniczący ob. Horodecki podziękował .ta do­
tychczasowy Tze1 elny wkład pracy i wręczył nagrody użytkowe 10-clu 
aktywistom, którzy w sposób szczególny wyróżnili się w działalności 
zeszłorocznej dla dobra Sprawy budowy nowej stolicy.

Zet

Aktywiści SFOS w Zakładocfi Przem Bawełnianego im. J. Stalina.
Fot. L. Rubach

Co słychać w ZPB im. 1 Stalina w Łodzi
W Miejskim Komitecie OW w Ło­

dzi powiatem ob. Franciszka Za­
jączkowskiej i. Szczupły, w średnim 
wieku mężczyzna z ożywieniem opo­
wiadał o osiągnięciach koła -zakłado­
wego OW przy Zakładach Przemy iłu 
Bawełnianego im. Stalina. Ob. F. Za- 
jączkoyiski jest sekretarzem rady za­
kładowi i w tej fabryce 1 na tyin 
stanowisku oddaje cenne usługi ak­
cji sfosowdkiej.

Zainteresowany je«u relacją, od 
wiedzlłem ZPB tm, Stalina — olbrzy­
mie zakłady przemysłu włókienni­
czego. Choć był to dzień pracy, a 
zakłady pracują już od listopada 
ub. r. na poczet piątego roku sze­
ściolatki, realizując wzmożonym wy­
siłkiem produkcyjnym uchwały IX 
plenum KC PZPR, przedstawicielowi 
„Stolicy“ ułatwiono spotkanie z 
członkami koła Zakładowego OW. 
Poznał~m więc ob. Kazimierza Frań 
kowskiego, jednego z zależy cieli ko­
ła, które powstało w sierpniu 1851 
roku. Faz talem ob. Stanisława Kar- 

pinfkiege, przewodniczącego prezy- 
-di-um Rady Zakładowej, którego e- 
nergil i sfosowskjemr „patriotyzmo­
wi" z»w izięczać lależy w znacz­
nym stopniu te osiągnięcia, jakimi 
chlubić się mole ip„winno Koło Za­
kładowe OW. Poznałem rówruez wie­
lu innych aktywistów koła a m. In. 
ob. ob. Józefa Ludwika i Stefana 
Witowskiego, członka zarządu koła, 
który >ako kreślą z wziął na siebie 
1 z zapałem wykonuje obowiązki 
„szykowania" (.nedat îwanla) — jak 
sam powiedział — gazetek ściennych 
o tematyce sfosowsk'ej 1 wystawek 
ruchomych pośi jęconych budowle 
Warszawy. Rozmawiałem z członka­
mi koła: tkaczami, prządkami, wy- 
koóczalnikar ii. Z tych rozmów wy­
niosłem pizekonanie, że łódzki świat 
pracy jasno 1 dokładnie ocenia zna­
czenie budowy socjalistycznej stoli­
cy dla rrzkwitu naszej Ludowej Oj­
czyzny.

Ocenę ę przejawia w swej pracy 
zawodowej, zgodnie z zasadą że ,im 

lepiej i wydajniej pracujemy przy 
su ych warzstatach, tym skuteczniej 
przyczynił my się do odbudowy stoli­
cy“ Ideały sfosowskle pomagają więc 
do mobilizacji klasy robotniczej w 
walce o Jakość pi odukcjl 1 dobro­
byt kraju.

Nie bez zna^enia jest fakt, że 
właśnie aktywiści kół zakładowych 
OW byli tu Inicjatorami zobowiązań 
■na cześć II Zjazdu PZPR. Załoga 
ZPB im. Stalina podjęła takie zobo­
wiązania. a ich 1 reść wyra 4ć moż­
na krótko „produkować szybciej I 
bea. braków1", w myśl zasady, że ja­
kość produkcji zależy od wysiłku 1 
staranności robotnika. — „w nagrodę 
za nasz wysiłek" — powiedziała jed­
na z uczestniczek rozmowy — chce- 
my mieć jedno: wyctoczkę do War­
szawy".

Wycieczki do stolicy cieszą się 
wśród członków załogi ZPB im. 
Stalina szczególną popularnością. Or­
ganizowane są -g -jpami przez koło 
OW i Radę Zakładową. Zarząd ZPB 
daje na ten cel 4 autokary zakładowe. 
Każda wycieczka przynosi -widoczne 
rezultaty w działalności koła: wzma­
ga oParnuść na SFOS oraz wpływa 
wyrażale na wyniki wydajności w 
orscy zawodowej. Uczestnicy wycie­
czek stają się na tereme zakładów 
i poza 'ch můrami entuzjastycznymi 
propagato -ml Kłosowskich ideałów.

Należj pookreśUć. że ZKOW pr?v 
ZPB im. Stalina już w 1552 r wysunęło 
się—po rocznej zaledwie działalności— 
na n miejsce w kraju we współzawod­
nictwie sfosowskim, że koło rozwija 
bardzo wszechstronni działalność 
kulturalni propagando-ą. Koło ko­
rzysta w akcji odczytowej t zakła­
dowego aparatu projekcyjnego, kt< 
rym wyświetlane są na oddziałach 
w świetlicach filmy o Warszawie 
Rozwojowi działalności kułtiu alno- 
imprezowej sprzyjają doskonałe, 
miejscowe warunki. Zakłady im. 
Stalina posiadają bowiem piękny sta­
dion . bogato wyposażony Fabryczny 
Dom Kultury Im. L. Waryńskiego 
przy uł. Przędzalnianej. Tam właś 
nie zorganizowano w czasie ostatnie 
go „Miesiąca Warszawy č wystawę o 
odbuoowie stolicy, która trwała trzy 
miesiące, i którą następnie' ekspono­
wano w pięciu Innych punktach Ło­
dzi.

Kolo Pierze też czynny udział w 
akcji łączności miasta ze wsią, a 
jego członkowie wchodzą w skład 4 
stałych ekip, objeżdżających groma­
dy woj łódzkiego m. in. z pogadan­
kami o Warszawie.

Robotn cy łódzcy zdobyli dla spra­
wy budowy stolicy rolki chłopów, 
wyjaśniając Im. wielkie jej znacze­
nie dla dobra kraju.

!.. Lt-cti

„Warszawski“ Pisz
Chłop i rouotnik piski ma am­

bicję przodowania w akcji SFOS. 
Nic więc dziwnego, że .powiat 
piski wykonuje z nadwyżkami 
swe wzrastające z roku na rok 
plany zbiórkowe na rzecz budo­
wy stolicy.

Zadania 1953 roku iPKOW zre­
alizował w 194,5%, uzyskując 
przeszło 10.— zł ofiarności, w 
przeliczeniu na jednego miesz­
kańca swego typowo rolniczego 
powiatu, o (piaszczystej gleb:e i 
słabym jeszcze uprzemysłowie­
niu.

Z.-szezony wojną Pisz .po bra­
tersku rozumie potrzeby ludu 
warszawskiego, którego dotknęło 
to samo nieszczęście. Jedna ; li­
lie Pisza zwie się ulicą Warszaw­
ską. Piszanie uczęszczają do kina 
„Stolica“ przy >ul. Dzieiżyńskingo, 
spacerują piską trasą W—Z..

W Piszu panuje specjalny kli­
mat dl< stolicy ułatwiający 
ogromnie zadania aktywowi ko­
sowskiemu.

Toteż świadczenia są powszech­
ne i 'pły ią falą w ciągu całego 
roku. Blisko 15% planu zbiórko­
wego pokrywają doihody z im­
prez pi'opa-;andowo-d< bodowych

i prac społecznie użytecznych, 
które są tu bardzo popularne i 
mają ustaloną tradycję.

Robotnicy rolni PGR B!ała 
Piska przekazali na SFOS ponad 
31 tys. zł, w czym dochód z za­
baw wynosi przeszło 8 tys. zł i 
bl-sko tysiąc zł... ze sprzedaży 
lodów w upalne dni. ZKOW przy 
NBP w Piszu przek izał na SFOS 
w roku 1953 ckoło 7 tys. zł, na 
co składają się również dochody 
z zabaw g prac spole znie uży­
tecznych Bankowcy opracował 
szereg ipe myślowych gazetek 
ściennych o tematyce sfesow- 
skiej, a ich amatorski zespół ar­
tystyczny siedmiokrotnie wystą­
pił z programem „warszawskim“.

£ OM-owcy z Orzysza-, z ob. ob. 
kriuszyńskim i Kutkiem na cze­
le, przekazali na SFOS 2.350 zł 
ze swego „warszawskiego polet­
ka“, skrzętnie uprawianego w 
c kresie całego roku.

Pract .«nica fizyczna Prezydium 
PRN w Piszu oto. Stefania Szu­
ster przekazała na SFOS zł 100 
ze swych skromnych zasobów i 
zebrała wśród kolegów pokaźną 
sumę zł 3.000, czyli ponad 2% 
rocznego planu całego powiatu

K. !..

PRENUMERATA „STbulCY"
Stałe otrzymywanie „Stolicy“ jedynie może zapewnić prenumerata 

po- rtowa.

Do dnia i0 kwietnia br. wszy-Ude urrędy pocztow j. i listonosze przyj­
mują prenumeratę „Stoł.cy“ na mlesł4c r,iaj (4 40 złj. Prenumeratę 
„Stolicy" za granicę przyjmuje DPK „Ruch“, Sekcja ' Eksporty.

Warszawa, Aleje Jerozolimskie 119, rei. 805-05.

„Stolica" — wai szawskl tygodnik ilustrowany. Redakcja: W-wa, 
ul. Chortmska 31, tel. 408-67, . 13-02. Adm.mstracja: ul. Choc-mska 33, 
tel. 415-01. Redaguje — Ttespól. Redaktor naczelny: Dobrosław KotioiSkl.

Wydawca: Naczelna ada Odbudowy m. st. Warszawy, RedaMor 
naczelny i sekretarz redakcji przyjmują codziennie prócz sobót 
w godzmaeh 10—12. Materiałów me zan.ćwionyi h redakcja nie zwrac», 
□ruk Za Widy Drukarsk - i Wklę«kidru:«>w- RSW „Prasą", ul 
larszałkowaka 3/5. g-R 12542
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1 STOLICA
WARSZAWSKI TYGODNIK ILUSTROWANY

Wędrówka poMuzeum^arodowymiii)
Antyk w malarstwie polskim
Burżuazyjna rewolucja francuska 1780 r.. zmie­

niając ustrój społeczr , a tym samym poszukując 
nowych podstaw dla wszeldch pr.Jjawów życia, 
dokonała przewrotu — mówiąc słowami K. Marksa 
— „w rzymskim kostiumie i z rzymskimi fr-ze- 
sami na ustach". Bezideowej t lentymentalnej 
sztuce dwi>ii< os.atnfch królów francuskich prze-* 
ciwżtawlła sztukę opartą na wzorach antycznych. 
Artyści, znalazłszy nowego odbiorcę w zwycię- 
jklej- burżuarjl, ur irują w starożytnych posa ich 
bóstw nowy Ideał piękna 1 apoteozując prostotę 
i obywatelskie cnoty dawnego Rzymu, drapują w 
kostium antyczny własnych bohaterów narodo­
wych. Obrazy ich cechu, e dąznoś' do numen- 
talizacjl 1 plastyki kształtów, czystość linii, prze­
waga wartości rysunkowych nad kolorem i świa­
tłem.

Zrodzony we Francji klasycyzm szybko rozsze­
rz! się w Innych krajach, trafiając na nurtujące 
już od pewnego czasu w literaturze I sztuce k’a- 
syc-styczne tendencje. Na prz omie XVIII 1 XIX 
wieku staje się dominującym klerun'-lem sztuki 
europejskiej.

V. Polsce nawiązanie do wzorów a.‘urożytnych 
mlał<_ już swoją tradycję. Początki klasycyzmu 

■sięgają okresu Oświecenia. Wywodzą się ze szko­
ły wykształconego w Rzymie ha antycznych wzo­
rach Franciszka Smuglewlcza (1745—1807). który 
malował w tym du-hu nie tyjko kompozycje mito­
logiczne. h cz także wydarzę: la polskiej historii. 
&e: z uady" Homera, przedstawiająca ..Upro­
wadzenie od Achillesa branki trojańskiej Bryzeiay

przełomu XVIII — XJX wieku
przez wysłanników Agamemnona”, stanowi Jedno 
z 1’cznych antykizujących dr d smuglewlcza, bę 
dących w posiadaniu Muzeum Narodowego.

Rozkwit klasycyzmi w Polsce nastąpił Jednak 
dopiero w latach dwudziestych XIX stulecia. Czo­
łowy: i Jego przedstawicielem Hył Antoni Brodow- 
<=k' (1781—1832), najwybitniejszy malarz epoki 
Królestwa Kongresowego. Z chwilą Jego powrotu z 
paryskich studiów, Warszawa stała się głównym 
ośrodkiem nowego kierunku. Do najbardziej zna­
nych utworów Brodowskiego należy wielka koi ■ 
pozycja pt. „Gniew Saula na Dawide Obraz 
przedstawia scenę z historii biblijnej, (.d; król 
Saul, podejrzewając młodego 'Dawi ja > chęć za 
garnięcia tronu żydowskiego, zamierza "ę na . 
włócznią. Dawid, trzymając w ręku ukochaną lut-

■ nlę, uchi Izl na pustynię. Mimo tematu zaczer .mię­
tego z biblii, bohaterowie noszą strój antyczny, 
a gest Dawida wzorowany jest na Apol linie, rze 
źble Leocharesaj

Obok Brodowskiego do ważniejszych reprezi 
tentów klasycyzmu w Polsce należeli Antoni Blank 
(1785—1844) 1 Aleksander Kokular (1793—1846). 
Reprodukowany tu obraz Kokular zatytułowany 
„Edyp i Antygona" 'scena z tragedii Sofoklesa — 
’>ep Edyp opuszcza Teby prowadzony prz< cc. 
kę, t>uw„.ał r wynik i 1 mkursu, ogłoszonego w 
1823 r. przez Komisję Wyznań R. ligijnych i Oświe­
cenia Publicznego. Wzięli w nir “dział równie: 
Blank i Brodowski.

Krystyna Sroczyński

Objaśnienie zdjęć. 1 Fr. Stnuy—-*>»cs 
„Uprowadzenie Bryzeidy od Achille""' 
2. A. Brodowski: »Parys w ' czapce 'fry- 
gijskiej". 3. A. Brodowski: Gnt Sau­
la na Dow'da". 4. A. Kokular: „Edyp i 
Antygona" (scena z tragédi? Lof okteta)

Zdjęcia H. Romanowski


